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iętO radości i triumf u 
Ponad dwieście tysięcy Łodzian wzięło udział I~~ ~~~~ń~ienia naszej stopy życiowej 

• h d • • • - Tego dni.a majow~o - z dumą w g1ganlycznym poc o Zie p1erwszoma1owym wznosz~ ok:rzyk na cześ~ Pols~iej t:>art~i 
- . " . . , , . , RobotmczeJ - nasze] so]uszmczk1. 

Najpiękniejsza robotnica świata - --: nasz da~y,_ stary „Wodniak - to-! r~g1 robotn:ukow łodzk1ch n~ Plac.u _Zy.ry- Niech żyje PPR! _ woła tow. Wacho-
Wiosna - przystroiła ulice Łodzi w me w młode] z1~lem drzew .. P~ pl~cy-:- i c1ęs_twa, na ~ym :i;'lac~, ktory m~esc1 w wicz, a okrzyk ;ego podchwytują wszy­
zielone pędy nowego życia. Na Piotr- ka~, po . ogrod~ach - ods~ętme 1 j sobie c!łłą historię_ p1_ei:wszo~a1owych scy z entuzjazmem, i ci z pod sztanda­
kowskiej - od Daszyńskiego, poprzez stro:ino: Sw1ęto W10sny. - Sw1ęto Pra-, pochodow proletariack1e1 Łodzi. · I rów z PPS i ci ze Stronnictwa Demo­
długi szlak - aż do placu Reymonta - cy, Sw1ęt? Nowe~o Życia. Przemówienie towarzysza Zambrow- , kratycznego i chłopi ze Stronnictwa 
.zazieleniły się klony. Plac Zwycięstwa , Całe miasto tome w bar_wach sztanda- skiego przerywają niemilknące okrzy- · Ludowego. 

15& oc.z ~ca 
Konstytucji 3 Maja 
Przed półtora wiekiem w warszaw­

skiej katedrze Swiętojańskiej, przy ra­
dosnym, uroczystym biciu we wszystkie 
dizwo111y, posłowie. wojsko i ,lud zaprzy­
sięgali wierność nowej konstytucji, kto­
rą w ciężkich utarczkach sił postępo­
wych ze wstecznictwem udało się wresz 
cie uchwalić, po czterech latach trwania 

· Sejmu. 
· Katastrofalny stan wewnątrz kraju. 
coraz szybszy i hańbiący upadek Polc;ki 
na arenie międzyna.ro<lowej, zmusił co 
lepsze umysły do sz,ukania ratunku dla 
ginącej Ojcz~rzny. Szlachta przeżyła 
swój „złoty wiek". Wieszając się u mag· 
nackich ·klamek. wysługując się magnac 
kim kacykom - nie' była już zdolna do 
dals:wgo kierowania losami państwa. A 
tymczasem na. zachodzie rodziły się no· 
wocresne prądy myśli, powstawały no­
WOC"zesne narody, gdzie na losy państwa 
miały wpływ szerokie masy ludowe, wy­
zwOi!one o<l paf1s.zczyzny i poddaństwa" 

Obóz reform Sejmu ezteroleiniego ro 
zumiał. że jeżeli :Połska ma się ostać, 
musi zawrócić z drogi wstecznictwa 1 
wkroczyć na szeroki gościniec postępu. 
Jednak i ci postępowcy, jak ich wówczas 
nazywano „jakobini polocy", już u pro· 
giu swych poczynań po.pełnili błąd zasa<l· 
nlcrzy, który w następstwie w niwecz, 
c•brócił cały ich szlachetny wysiłek. Błąd 
polegał na tym że chciel.i oni raiować 
Polskę szlachecką, a nie , Polis.kę całego 
narodu. Stąd połowiczność reform i klf 
słlł!bość. I kiedy ówczesna reakcja wspar 
ta- obcymi 1ba,gnetami wystąpiła przeciw 
Konstytucji 3-go Maja, nie było sił do 
jej obrony, nie powstały masy ludowe, 
by zwydęsko odeprzeć atak Targow:i­
czan, który woleli zaprzedać Ojczyznę , 
o.i.ż chocia:bby w najmniejszej ce:ęści zre­
eygnować ze swoich stanowych, klaso~ 
wycli interesów. 

Konstytucja przetrwała rok zale<lw"e, 
a upadając pociągnęła za Gobą upadek 
Polski, która na długie lata wymaz~u;a 
została z mapy Europy. 

row. l[dekor~wane okna .1 wystawy. . k.i i. brawa. la'P?Wi~ź w.alki ze, spe~u- Po towarzyszu Wachowiczu wstępu-
Rz~wy, _w10senny w;atr . pocz~su]e l~cJą - ~apowiedz walki o zn~sne zy- je na trybunę tow. Napieralski, który 

rzędy _wyniosłych pylono~ 1 rozwiewa cie człowieka pracy - wywołu1e szcze- wita rnanifestac}t? imi·enriem Okręg-0wej 
n:=td miastem kolorowe płotna sztanda- ry radosny odruch zebranych. Komisji Związków Zawodowych. A na-
row. (Przemówienie tow. Zambrowskiego v.unieś stępnie ukazuje .;ię na mównicy mini-

la Placu Zwycięstwa ctmy w jutrzejszym numerze „Głosu Robot- ster Rolnictwa i Reform Rolnych - ob. 
Słońce ozłociło ulice - wysypały się 

tłumy robotników na miasto. Bałucki 
Rynek ,Plac Wolności, Plac Dąbrow­

niczego".) Jan Dąb-Kocioł, który imieniem Stron­

Przemówienie tow. Wachowicza 
skiego, Zie1ony 'Ryne1k, Aleje KQśdusz- Po towarzyszu Zambrowskim zjawia 
ki, Plac Leonarda - miejsca zbiórki re- się na trybunie poseł tow. Henryk Wa­

nictwa Ludowego, wiita z.eibra.nych braci 
robotników. 

Minister Dąb-Kocioł 
jonów miasta - zapełniają się odświęt- chowicz, który pozdrawia manifestan- Minister Dąb-Kocioł mówi z entuzja­
nie ubranym · tłumem. Niezliczone or- tów imieniem Centralnego Komitetu zmem o sojuszu robotniczo-chłopskim, 
kiestry przygrywają radosne marsze. Wykonawczego Polskiej Partii Socjali- mówi o przegN1Jnej ipanów z PSL-u, ;~ ~~ 
Szybko, sprawnie, posuwają się dzielni- stycznej. Towarzysz Wachowicz mówi rzy chcieli wtrącić naród w stare kłót­
cowe pochody do wyznaczonych punk- z rozrzewnieniem o dziejach „Placu nie i swary. Chłopi poznali się na far­
tów - na Plac Zwycięstwa, gdzie usta- Zwycięstwa", na którym lała się tyle- bowanych lisach - odeszli od stronnic-
wiono już trybunę dla mówców. kroć krew robotnika. twa i111trygantów ł podżegaczy, odesz,ti od 

M6wi tow. Zambrowski - Tegoroczne święto majowe obcho- tych, którzy · chcieli powrotu fabrykan-
d · d h ł k · ły tów i obszarników do władzy. Jest ~odzina 11-ta t minutami. Na zuny po as em po OJU na ca . m 

mównicę wchodzi tow. Burski i oznaj- świecie pod _hasłem trzyletniego planu Robotnik polski wyprodukuje maszy­
mia początek zgromadzenia. za chwilę odbudowy 01czyz~y, ktor~ wymag~ na- ny, narzędzia rolnicze ,towar na odzie­
zjawia się na trybunie, witany burzą o- szeij ipracy i t0d<liama, naszeJ pracow1'toś<:'.i nie, 'l"Obotnik zibuduje saanochody . i 
klasków - wicemarszałek Sejmu Usta- i pilności. Nie będzie nam dobrze ani koleje, a chłop polski" da cłileb ·miastu, 
wodawczego Rzeczypospolitej - towa-

1 

już jutro - mówi ·tow. Wachowicz - da chleb ludziom pracy. Okrzykami na 
rzysz Roman Zambrowski, który imie- ani za miesiąc .Nikt nam nic nie da za cześć potężnego, nierozerwalnego ·soju­
niem Komitetu Centralnego Polskiej darmo - musimy wszystko wypraco- szu wsi i miasta, sojuszu robotnika i 
Partii Robotniczej wita niezliczone sze- wać sobie, musimy sami przyczynić się DalS!by c'iia;g na str. 2-ej 
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Cała Polska manifestuje 
1 Mai w Warszawie i w kraju 

O godzinie dzieslqtej Plac Zwycięstwa Str. Dem. ob. Barcikowski i przedstawicielka 
przedstawia imponujący i jedyny w swoim ro bohaterskiej czerwonej Hiszpanii, La Passio­
dzaju widok. Dookoła trybuny, z której wy- nada, tow. Dolores Ibarruri. Słów wypowia­
głoszą przemówienia dostojnicy państwowi, danych przez przedstawicieli demokratyczne­
gromadzą się poczty sztandarowe, delegacje go rządu słuchają milionowe rzesze ludzi 
i tysiące ludzi pracy. Zwraca uwagę olbrzymi pracy, tu, na placu i za pośrednictwem ra­
transparent z czerwonego płótna o białym na· .dla. Tow. Gom·Jłkę witają tak głośne oklaski 
pisie: „Niech tyje sojusz bcatnich pmtil PPR i okrzyki, że musi przeczekać chwilę, nim 
i PPS". zacznie mówić. Takte w czasie P!Zemówie-

0 godzinie 10,30 na trybunie znajdują się nia jest zmuszony czynić przerwy z powodu 
już członkowie rzq;du Rzeczypospolitej: tow. ciągłych owacyj. La Pass!ónarla otrzymuje 
premier Cyrankiewicz, tow. wicepremier Go- kwiaty i brawa, w których lud Wdrszawy da­
mulka, wicepremier Korzycki, marsz. Rola-ży- je wyraz swej solidarności z bohaterską Re­
mierski oraz marszałek Sejmu - Kowalski, publiką Hiszpańską. Po przemówieniach ol­
dalej generalicja, a wśród niej gen. Spychał- brzyml plac rozbrzmiewa dźwiękam1 pleśni. 
ski, gen. Paszkiewicz, gen. Berling i in. O godzinie pierwszej rozpoczyna się po-

0 godzinie 11 rozpoczynają się przemó- chód. Manifestanci, zgromadzeni na Placu 
wiania. Mówia kolejno: sekretarz generał- Zwycięstwa, przechod"Z:q; ulicami Królewską, 

ny CKW PPS, tow. Cyrankiewicz, sekretarz Krakowskim Przedmieściem i Nowym Swl.atem 
generalny PPR, tow. Gomułka-Wiesław, se- Na rogu Nowego Swiatu i Alei gen. Sikorskie­
kretarz NKWSL, ob. Kor?:ycki, wiceprezes KC go została ustawiona trybuna, z której przed-

stawiciele rządu przyjmują defiladę. Cała tra.. 
sa pochodu jest udekorowana sztandarami 
Na chodnikach i w ruinach okolicznych do­
mów zgromadziły się tłumy. 

Wiele godzin trwa poc'hód. Rozbrzmiewa­
jqcy pieśniami .robotniczymi i okrzykami ko­
rowód ludżi pracy, świętujących swój dzień. 
Po południu, trwające aż do późna w noc za­
bawy ludowe dopełniły tegorocznego . świę­
ta pierwszomajowego. 

Lud pracującej Warszawy jeszcze raz dał 
wyraz swemu przywiązaniu do demokracji 
i socjalizmu oraz swej gotowości do obrony 
socjalnych zdobyczy i · niepodiegłości ora7 
suwerenności swej ojczyzny. 

WOJEW. SLĄSl'.0-DĄBROWSIDE 
W piętnastu punktac:h 500.000 demonmcmt6w 

Według dotqd otrzymanych wiad~mośct' z 
15 punktów woj . Slqsko-Dąbrowsklego (w tym 
Katowice), udział w uroczystościach wzięło 
około pół miliona ludności. 

Długich lat trzeba było, by w Polsce com Konstytucji 3-go Maja, ucieleśnia · 
wyrosły nowe siły, siły demoki:acji ludo- jąc ich tęsknoty i. śmlałe ma·rzenia o Pol 
wej, które oka.zały się zdolne do obrony SJCe silnej i nie·pod•lel1Jłej, o Poilsoe !P!(}S>t«}pu 
honoru i niepodJegłości Polski. społeczinegio. 

rodu W10kół haseł obozu demokracji pol­
skiej świadczy, że n:e masiz drogi po· 
wrotu w Polsce dla wstecznictwa, że 
Polska dzisiejsza - to Polska robotni­
ka, chło'Pa. pracującego inteligenta, to 
POi!ska świata pracy, Polska postępoJ 1 
sprawiedliwości społecz,nej. 

POZNAŃ: 100.000 demonstrulqc:ych 
W manlfeatacll ma!owel brało udział og6· 

Iem ok. 100.000 osób. lmponu!qca manifestcz. 
cja odbyła się na Placu Wolnołct. 

W ciągu ~h dbugich lat wspominano Jesteśmy w tym szczęśliwym ·położe-
twórców Konstytucji 3-go Maja, stawia- niu, że obóz postępu jest silny. Wspania­
no im pomniki, ich imromami nazywano- le zwycięstwa na.radiu polskiego w refe­
naJpiękniejsoze uJice miast, co jednocześ- rendum i w wyborach do Sejmu odsuwa­
nie nie przeszkadzało, że polityczne ją raz na zawsze od wpływów na losy 
wskazania Stasziców, Jezierskich, KoMą- Państwa spadkobierców Rzewuskich, 
iiejów, pomijano milczeniem al1bo zgoła Branickich, Radziwiłłów Szczęsnych­
fa.łszowano, pozwalając na panoszenie Potockich. 
się wstocznictwa i ciągłe pozbawfanie lu Potężna manifestacja 1-szo Majowa 
du polskiego prawa do decydowania o lo milionów robotników, chłopów i inteli­
sach Państwa. lgencjj pracującej, mężczyzn i kob et, 

Dzis.k:jszy obńz demokracji polsi<'eJ lmiodzieży. ludz.i w sile wieku i starcćw, 
11a..U>iekniejszy pomnik wvstawił twór- potężna manifestacja jedności całego .na 

' 

Ta nowa P<>lska pomna jest zasługi 

tych wszystkich, którzy w ciężkiej wal· 

Bez kh przegranych walk nie byłoby 
naszego triumfalnego zwycięstwa, dła-

KUPON Nr 1 
AKCJI PREMIO,WEJ · 

„Głos Robotniczy„ 
swoim Czytelnikom 

ce z zacofaniem. z ciemnotą, ze wstecz­
nictwem wakzyl.i nieugięcie acz niezaw­
~ze skutecznie o lepsze jutro Ojczyzny. I 

--------------------,-----------1 tego Ich czcimy. dlatego kl; wspomina- l'łlqcląć I zachowaćl 

my. Jan Tomczak -----------.------= 
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eń zbratania Wojska z Lu.dem. - Wspaniała r· wia do obku 
i tplr'OCY łódzkiego inleligenla i robotnika 

Dokol1czenic ze strony 1-ej. n1:je senat i młodzież uniwersytecka, I Gdy już przeszli wreszcie - uli.ca za- tei minut 15 - szli bez przerwy, szli 
chłopa - kol'tczy minister Dąb-Kocioł m_asze.rnią studenci Techni.cnm ~łó- peł~iła się TURowcami. Niebiesko s_ta- lawą - w szeregach po dwanaście, po 
swe przen1óVlienie, przerywane nie- k1enn1czcgo, sportowcy, Związek Lite- ło s1~ o? ·bluz, czerwono od sztandar-:>~. szesnaście osób. 
milknącymi brawami i .Jklaskaml stu- ratów, kursy przygotowawcze do wyż- Za nm~1 poszło harcerstwo. Potem znow Wyszli na defiladę wszyscy niemal 
tysięcznych tłumów. szych uczelni. . . fabryki - zakłady! ~oła ~a~ryczn~ Spo- ll:dzie pracy naszego miasta - wielu z 

W głośnikach, umieszczonych po rvn- I nagle zmiema si~; obraz - ulica za- łeczno-Obywat.elsk1eJ L1gl Kobiet z rodzinami :.__ było ich ponad 200 tysię-
ku i na bocznych ulicar-11, rozbrzrniewa- kwita bielą ZWMowych koszul i czer- transparentami. cy. Wszyscy przemaszerowali przed try-
ją jeszcze mowy. W imieniu Związku wicnią sztandarów. Związek Walki Mło- • * * buną, wznosząc okrzyki r.a cześć Rządu 
\Va1lk1i Młodych przemawia towarzysz d:vch - związek - przyszłość narodu- Nie brakło i scen humorystycznych. Polskiego ,na cześf: swoich przywód-
Kowalski, w imieniu Stronnictwa De- wkracza na asfalty Piotrkowskiej. Idą Oto na wielkim transparencie stary ców na trybunie, na cześć międzynaro­
mokratycznego ob. Swiątkowi:;ki, po- tanecznym zda się krokiem - weseli, wstecznik pan Mikołajczyk jedzie na dowej solidarności proletariatu i na po-
poczem gotuje się pochód rozr.~~miani. Najh1dnieisze dziewczęta chude.i szkapie zwrócony twarzą do hvbei przegrane.i z kretesem reakcji. 

Sztandar Komitetu Łódzkiego. Pol- niosą naręc,.;a zieleni i kwiatów - niby końskiego zadu. Polskie Stronnictwo Lu Napawała ich duma z ich pracy i o-
skiej P"lrtii Robotniczej, sztandar Wo- strojne pary wesela, i nagle rzucaią clowe w nostaci śn~eg{)lwe·go bałwana to- siągnięć, z ich zdobyczy socjalnych i po­
jewódzkiego Komitetu Polskie.i Partii kwiaty na trybun!',! Delegacja pędzi po pi się i taje w plasku Słońca-Bloku litycznych, duma i radość. 
Socjalistycznej i Sztandar Narodowy- schodkach trybuny i wręcza towarzy- Stronnictw Demokratycznych. Rzeźwy wiatr chłodził ich twarze, roz• 
wysuwają się na czoło olbrzymiego po- szowi Z::imbrnwskjemu i towarzyszowi Sprawnym, żołnierskim krokiem ma- nalone od entuzjazmu. 
chodu. Loclze-Sowii1skiemu wiązanki żyweJ?o szerują kolumny tramwajarzy łódzkich • * * "' ·~ .„ k'.:viecia. Biią tysiączne brawa - ZWM i dojazdowych - pomieszane ze sobą. W godzinach popołudniowych zapeł· 

Piotrkowska zalana mro;,7iem ludzi. 
Wszystkie okna pełne, na płotach, na 
parkanach, na dachach - mrowisko. 
Milicja strzeże porządku. Jezdnia czy­
sta -=- oczekuje na przemarsz pochodu. 

Przed trybuną czekamy na nich. Wre­
szcie biją brawa - czoło pochodu zbli­

maszeruje w przyszłość! . Hur~gan braw ~ywołują nasze kond.uk- niły ~ię teatry i kina tysiącznymi rze-
Długo trwa pochód ZWMowy. Tys1ą- fork1 · tramwa1owe - ipr.ezentnJące szam1 robotników. Ig-,rzyska sportow:e i 

ce za tysiącami. st4denci, uczniowie gi- się bardzo okazale. Potem znów kolei a- \zabawy h~cl~we zako?czyły ten ~am1.ęt: 
mnazjum, chłopcy z fabryk, idą bez rze, Straż Pożarna, Milicja i ORMO. ny w zycm p_roletanack1eJ Łodzi dz1en 
przerwy, bez końca, wypełnili Piotr- Nikt by nie zdołał wymienić ich wszy- majowego święta. . 
kowska od briega do brzega. stkich. Od godziny pierwszej do czwar- H. Rudmckł. 
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ża się przed gmach Prezydium Zarządu 
Miejskie.go m. Łodzi, gdzie stoi w ziele-, v, 

ni i barwach parf.vjnych i narodowych 
trybuna honorowa. . za a 

1a • 
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Sztandary - N aro do wy, KŁ PPR i 
WK PPS ustawiają się przed nią. Na 
trybunę wstępuje towarzysz wicemar­
szałek Sejmu - Roman Zambrowski, 
towąrzysz pierwszy sekretarz Komitetu 
Łódzkiego Polskiei Partii Robotniczej 
pułk. Ignacy Loga-Sowir1ski, poseł Hen­
ryk Wachowicz, p·rezydient miaisfa bo­
dzi tow. Eugeniusz Stawiński i zapro­
szeni goście. • * .„ 

W takt marsza orkiestry wojskowej 
idą nasamprzód ci naistarsi - uczest­
nicy walk o wolność proletariatu - idą 
sybiracy ,męczennicy więzień carskich, 
idą w pamiątkowych, historycznych ka­
torżniczych kajdanach. Ulica huczy od 
okrzyków i braw, które witają wetera­
nów walk rewolucyjnych z 1905 roku. 

Za nimi suną szeregi partyzantów, 
uczestników walk o wolność i demokra­
cję, związek weteranów powstań śląs­
kich z biało-niebieskimi proporczyka­
mi. 

Idą ci z Oświęcimia, ci z Ravens­
brueck, ci z Gusen. Nie zliczyć tych 
miejsc śmierci, nie zliczyć tych miejsc 
katowni! W ich oczach jeszcze można 
wyczytać całą grozę przeżytych dni i 
nocy, całą grozę krematoryjnych pie­
ców. 

Potem znów idą inwalidzi wojenni -
kaleki o kulach, na wózkach, wspierani 
przez towarzyszów niedoli. Auta wiozą 
tych najbardziej dotkniętych - pozba­
wionych przez wojnę wzroku. 

Potem idą rejony - dzielnice miasta 
pracy. Na czele każdej dzielnicy w brat­
nim splocie maszerują młodzi robotni­
cy niosący obok siebie sztandary PPR 
i PPS - symbol jedności klasy robotni­
czej, symbol zbratania. 

W karnych szeregach roboczych nie­
zwykłe dzisiaj zjawisko - oto ramię w 
ramię z roboczym ludem idą i oficero­
wie Wojska Polskiego. Manifestują ra­
zem ze swymi b1·aćmi w roboczych blu­
zach, swymi· siostrami, żonar.'.li i mat­
kami. Połączyli się z tym światem .,.. ,__ 
cy, z którego krwi i kości wyrośli. A.>­
'ączyli się, zlali się z nimi w jedno, w 
jedną całość, w jedną potęgę, której 
:uż nikt i ~lic rozłączyć nie zdoła. Swię­
. o Majowe stało stę Swiętem Zbratania 
liobotnika i Żołnierza. 

• * * 
Nikt ich wyliczyć nie zdoła. Idą włók­

niarze Szajblera i Poznańskiego, idą 
,;Jusarze i t-0karz Bauiera i Johna - fa­
bryka za fabryką, zakład za zakładem. 
okazują wszystko - co mają, co wy­

tworzyli, co zdobyli. Na autach suną 
.~łobki fabryczne, przedszkola, fabrycz­
ne szkoły zawodowe grupują młodzież, 
':tóra garnie się do wiedzy. 

Kolorowa mozaika zapełnia . Piotr­
rnwską ulicę. Mija godzina za godziną. 
W przerwach między fabrykami masze-

WOJSKOWE PRZEDSIĘB. BUDOWLANE 
0głasza przetarg nieograniczony na 800 sztuk 
drzwi barakowych z futrynami oraz na 3000 
skrzynek drewnianych z wkładkami cynkowy­
mi oraz 3000 skrzynek blaszanych malowa_ 
nych (wkładek). 

Przedmioty of'3rowane są do ob€jrzenia w 
WPB - Stolarnia Mechaniczna w Łodzi, ul. 
Wierzbowa 20 - w godz. 8--16. w dniach 
1-10 5 47 - otw.arcie oler1 12. 5. 

Poważna sytuacja gospodarcza we Francji 
PARYŻ PAP. - Na p·opo1ł•ud11iowym po przypuszcz.ać, że w roku 1947 deficyt o­

si·e.dzeniu Zgrnmaclzenia Narodowego - si1-1:gni:e Siumę 650 - 700 mi1lionów dola­
·P·rcmier Ramadier odczyitał oświaidczenie rów. 
rządowe, stwierdzające, że .zaga.dinienie W zakończeniu R·amadi·e1r oświia·dczył, 
prac. jest zagad,ni·eni'em zasadnic-zym i że f'Zią!d s>toi lna gru-nci.e sweg•o o·świiadcze 
dlatego musi być P•rzeiz, Izbę rozpatrzone. nfa z 21 stY'tzinia 1947 r.: jeżeli Zgroma· 

Ra.madier podkreślił,· że w łonie rządu dzenie zgadza się z tą. po!Hyką, ra;ątl po­
zaznaozyły sj.r,. pewne różnice zdań co do zostan!i.e u władzy, jeżei'i nie - rząd u· 
ipolityk.i gospodarczej i w kwestii cen i st~llJ'i. 
płac. W -Oid'P'owi·e.dzi na oświa1cLc.zeinłe P·remfie 

Rama.dier zaz.naczyił, że bi11anis płiatni-I ra R·ama·dier, ziabmł głoiS imieniem f.ra,n­
czy f'rancji jest si<lnie def.i.cytoiwy, mo·tna cwskiej '.Pairti1i k·omuni1styoznej Ja<:que--; flu 

ie· 1 maja w Moskwie 

etos, który podkreśhł, ie zni·żka cen, o 
któr€j mówił premie1r, jest Huzoryczna. 
zniżka fa nie P·rz:ekracza w na·ilepszyim 
wy,piadku 3,3 proceint. 

Ceny w stosunku do r. 1939 wz.ro1słJ 
738 razy, a za1robkr zwii.ększY'ły suę tyt:.. 
ko 400-:kmtnie. DiudOIS P'Odk1re§H~ rów­
nież, że zys\kii kaip<iitaHstów wizirosły zna· 
cz.nie, pod<C'za1s l1)dy warfość ipfac spadła. 
Wskazał on na konieczność odoi1ąrienła 
budżetu przez redukcję wyda·tków na po­
szczególne działy administiracji państwo­
wej, a w szczególności aiparatu wojsko­
wego. W tej sy.tuiacjii - o~iatlczył Due 
,Joo - franws.ka pat"tiia komurruisrf:yiozna 
p-0stanowiła po.przeć żąda1n:iJa robotniików 
w sprawie WIJ)rowaJd:zenia Prenm zia zw:iJę 

MOSKWA (obsł. wł.) - W dniu 1-'go rała Arteniewa. kszeme wY'da1inOO.CU praicy. 
maja o godz. JO-ej rano na Plaicu Cz.er- Budli.en111yj wygłosi1ł p.rzemówie,nie, w Po p•rzemówieniiu Duclosa PDSiiedzenie 
wo·nym w Mo.skw1e odbyłia si1ę tradycyj- którym POdkireśJilł, te w chwtll[i obecnej zosmło iprzerwane do go·d·z. 18-ei. 
na defi.larda giarnioonu stołecznego. rolbotn!iicy i tnte.Jigencia Zwi1a,12::ku Raid:ziec Po WZ111()1Wieniiu ohrad premier Rama• 

Punktualnie o godz. 10-ej na trybunę kilegio zajęci są Pracą twórcZią.. zmierzają dier postawdł na porządku dziennym 
mau:zoleum ~enina wszedł generalissimus cą do realizacji planu pięcioletniego l kwestię zaufania dla rZiądu. 
Staltn, powitany burz.I~ oklasków przez zwiększenia dobroby·tu społeczeństwa ra· Gło&owairuiie nad wni,oskiem o mtum 
wszystkich zgroma~zonych. Za ndm miej dz.ieckiego. zruufaniia nastąipi wedle przepisów nowej 
sca na trybu.nie zaJmują: Mołotow, Wo- MiaiJ:'ISZ.ałe!k BudiennY·i akcentuje poko- kons.tytuicj;i - po uipołvwie 24 god'Zirrl od 
mszyłl{)w, Bcir+a, Zdanow, Andrejew i in. jowy charakter polityki zagranicznej/ chwjl}'i złożenia wniosku. Zgmmadzettie 

. Przyjm~j~iey z ramienia rza!1u ra!1.ziec I Zwia,izku . Radzi~kieg~, któ~ej cel~m j~st postanowiło. '])rze·PrOIWa•dzić gfosowaniie 
kiego dehtadt} marszałek Bud1erutYJ orl· u.trwiaLeme beizp1eczenstwa 1 p.okoJu m:uę- na!d wnioskiem o voitum ziaufunJi,a w nie· 
biera raport dowodz.ącego deiiładą gene- dzyna1rndowego. dzielę dnia 4 ma•iia 0 godz. 10-ej rano. 

Jaros tam Basek 343) 

PnJ [~~J ~~ ~r~[~ w~jaia Siw~ n~ 
podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 

Kapi~anowi Sagnerowi zaczyncnła się 
taka wojaczka nie podoba!Ć. Front w 
ruchu, Rosjanie się cofają, s'CIIll dia­
beł wie, gdzie człek wlezie z bcrlaliio­
nem i czy wróci z głową do domu. 
Szpital byłby przyjemniejszy, to chy­
ba jasne. Zresztą wszvscy byli ciągle 
przekonani, że wojna skończy się la­
da dzień. Rosjanie zbliża~ą się już do 
śwoich granic, więc po co pchać się 
za nimi? Czy to ma sens?' Kapitan nie 
ZalWahał się dać wyraz tym myślom. 

- A wła.śnie, że trzeba i'ść za nimi 
koniecznie ~ wywodził porucznik Dub. 
- Rosjanie liczą tylko na rozległość 
swego państwa i na obszary, od któ­
rych oczekują ratunku. Zlapomnieli, że 
dziś mamy rok 1915, a nie 1812; rosyj­
scy generałowie nie myślą o tym, że 
dzisiaj walczy się inaczej niż ongi, 
gdy Napoleon szedł na Moskwę. W 
owych czasach armia musiaiła s~ę ży­
wić tym, co znajdowała: w okolicach, 
przez które przechodziła., dzisiaj za 
tyralierą, która idzie naprzód, od razu 
buduje się kolej, a kolej dowozi woj­
sku wszystko co ootrzebne z kraiu. No 

i Francuzi nie byli przyzwyczajeni do 
rosyjsklich zim, które dlai nas są dro­
biazgiem. Mamy, chwała Bogu, za so­
bą jedną zimę w Karpcrla:ch. 

- Tera?l za armią wożą pocztówki 
z widokami, proszek do zębów i Bóg 
wrle co tam jeszcze. Jeśli wojna po­
trwa; jeszcze lat kilka, to na froncie 
można będzie dostać i smoczki g~mo­
we - ziewnął nadporucznik Lukasz, 
który nfaenawidził wszelkiego teorety­
zowania. Widząc zaś, że i innym ga­
danie poruczunika Dubai jest wstręt­
ne, zawołał Szwejka, który przysłuchi­
wał się przy di-ugim ogniu opow:iadcr.­
niu o najskuteczniejszym sposobie tę­
pienia myszy polnych pq:ez sypanie 

• zcrlrutego zi·arnai do nor mysich. 
- U nas zastawiają na nie pułapki 

- rzekł jeden z żołnierzy. - W tych 
pułapkach myszy się duszą. Gdy ich 
jest dużo, to si.ę nie dąży zmieniać pu­
łapek. 

- Lepiej chodzić za pługiem i zabi­
jać je miotłami - sprzeczał się inny -
bo w takim ra;zie wytępia się ie ra­
zem z młodvmi. 

Szwejk chciał o tym coś powiedzieć, 
ale gdy usłyszał głos porucznikai Lt1-
kasza, zerwał się i stanął przed nJim. 

- Szwejku - zapytał porucznik 
Dub - czy nie prowadzicie tam jakiej 
agitacji? O czym tam rozmawialiście? 

- Posłusznie melduję, panie lajtncmt 
- odpowiedział Szwejk - że rozma-
wialiśmy o wojnie. Koledzy powiada­
ją, że Rusów jest dużo i że najlepiej 
tępić ich miotłą rcr.zem z młodymi. Po­
dobno i myszy tępi się w ten sposób. 

L·ajtnant ugryzł s1ię w język, bo wy­
czuł, że Szwejk kpi sobie z niego. 

- Jakże tam, Szwejku, - zapyfol 
Lukasz, - czy nie boisz się lasu w 
nocy? Widzisz, bratku, teraz zaczyna 
się awantura na; dobre. Takie nocle­
gi możemy teraz miewać i siedem ra­
zy w tygodniu. Jak się czujesz? 

- Posłusznie melduję - odpowie­
dział Szwejk - że czuję się dwojako. 
Od frontu już jestem suchy, a po ple­
cach spływa mi woda. Proszę pana 
oberlajtnanta, i w czasie spokoju nie­
łatwo jest znaleźć sobie nocleg z 
komfortem bezpieczny i z wszelkimi 
wyi;;odami. Czy pan oberlajtnant był 
kiedykolwiek w Nyrnburgu?' Je·śli pan 
tam był, to oczywiście, nie zna pan 
tam wszystkiego jak się należy. Jest 
tam hotel „Praga". Bardzo solidny i 
porządny hotel. Otóż pewnego razu 
niejaki Banes, S1ztuka:tor, chciał swo­
jej żonie na urodziny ..Podarować ra-
"-owc;, koz~ 'O "' ,,. ~ 



Nr. hu 

KI N A 
ADRIA (ul. Marsz. Stalina -' Głćwna} 

„SKANDAL'' 
BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 
„MŁODOSC POETY" 

BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
„LUDZIE I MANEKINY" 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2) 
„WYSPA SEARBOW" 

HEL (ul. Legionów 2-4) 
„SYNOWIE'' 

MUZ>. (Ruda Pabianicka} 
„KOBIET A SAMA" 

OSWIATOWE (dawniej ul. Rzgowska 94, obec 
nie ul. Piotrkowska 243 przy teatrze „b•tnla' 
„BITW A O MARIANY'' 

POLONIA (ul. Piotrkowska 871 
„OSTATNIA SZANSĄ" 

PRZEDWIOSNIE (ul. Zeromsklego 74-78) 
„JESSE JAMES" 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) 
„NIEZAPOMNIANA MELODIĄ" 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 
„OZIE"' WIELKIEJ PRZYGODY" 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„ROBERT I BERTRAND'' 

STYLOWY, (ul. Kilińskiego 123) 
„WYSPA SKARBOW'• 

SWIT (Bałucki Rynek 5) 
„MSCICIELE'' 

TATRY (ut. Sienkiewicza 40) 
„KROL BROADVAY'U" 

TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
„BIAŁY MURZYN" 

WISŁA !ul. Daszyńskiego 1) 
„SKANDAL" 

WŁOKNIARZ (ul. Zawadzka 6) 
„KROLEWNA SNIE?KA" 

WOLNOSC. (ul. Naplórkowslclego 16' 
„RYWAL JEGO KROLEWSKIEJ MOSCI" 

'.ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 
„DUSZE NIEUJARZMIONE" 

K:na1 Adria, Hel, Romo I Tęcza pOez. se­
ens6w 16.30, 18,30, 20,30; niedziele i łw!ęm-
14.30. 

Kina „Gdynia"-pocz. seansów 16,30, 18.30, 
20.30; niedz. 14.30. 

Pozostofe kino pacz. S'30ns. 16, 18, 20; niedz. 
I święta 14-ta. 

Teatr, muzyka I sztuka 
PA"'STWOWY TEATR W. P. 

Dziś dwa przerdstawfenia polskie! kom.sdii 
:A.I. Fredry „Sluby Panieńskie" w reżyserii St. 
Daczyńskiego, dekoracjach J. Kosińskiego, 
Udział biorą: B. Fijewska, J. Macharska. B. 
Sojecka, K. Bogucki, K. Pągowski. J. Pilarski, 
T. Woźniak. O g<idz. 15 mm, 30 przedstawie­
nie sprzedane Passe partout nieważne. O 
godz 19 min. 15 - normalne. 

TEATR TUR 
Dziś znakomita komedio Wł. P.~rzyńskiego 

„Szczę.kie Frania'' w rl3żyserif L. Pietraszkie­
wicza, dekoracjach T. Kalino.wskiego. Odział 
biorą: B. Bronowska, Wł. Nawrocka, B. Rach. 
walska, z. TymoiWSka, K. Deimek, K. Leszczyń­
'1d, A. Possort. 

TEATR KOMEDII MUlYCZNEJ „LUTNIA• 
Ostatnie dni. DzTś o godz. 19 w dalszym 

dągu doskonała operetka z muzyką F. leha. 
ra „Kraina Uśmiechu'' z H. Makowską-Mod­
rzyńską i M. Slaskłm w rolach głównych. 

Bilety wcz.sśniej do nabycia w księgarni 
bł. Piotrkowska 102a, a od godz. 17,30 w ka. 
lfe teatru. 

1:1.wagal Już wkr6tce operetko E. Kalmana 
,,Ksi.ężniczka Czardasza'•. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ut. Nawrot 27. 

Dnia 4 maja 1947 r. o godz. 12 premiera 
sztuki „Dziwny Dokt6r" wg powieści H. Lof· 
ffnga w opracowaniu A. Strasanowej i J. 
Wesołowskiego, lalki i dekoracje W. ł S. Byr­
scy, opracowanie muzyczn13 Madej Zalewski, 
reżyseria Marta Janic. 

TEATR MŁODZIEżOWY I DZIECIĘCY 
„SZAROTKA" Kopernika 16 

Niedziela, dnia 4 maja godz. 12,15 
IW'y'stawia barwne wklo.wi'sko w trzech aktach 
J. Wameckiego „Drogocenny Naszyjnik" w 
r.sżyserif Stanisława Łaeińskiego. 

Udział bierZ"3 20-osobowy zesp6ł z Burską, 
Pellegrinl, Chorzewskim. Koszelą; Lesiewiczem; 
łabuńskim. Stokowskim I Slązakiem no czele. 

Efektowne dekoracje i kostiumy: J. i G. Ga. 
lewskich. Przedsprzedaż bilet6w od godziny 
9,30 rano .w kasie teatru. 

! Dziś o godz. 19.15 
! sztuka J. B. Priestley'a 

I MIASTO W DOLINIE 
~ (They Come to a city) 

::~: Udział biorą: Hanna BiP-licka, Kazimierz 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, Ho1ina 
Drohocka, Wanda Jakubińska, Adam Mi 

E kołoiewski, Ludwik Tatarski, Zofia Wie· 
! rzeiska i Feliks Żukowski. 
E Reżyserio i dekoracje Jana Rybkow- • 

t„„~~.~~~?.·„~~~:„~~Y.~~~„~.?.„~~„~,~„!.~„1„::.?.„~.~-~ ... ~ 

KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ 
zatrudni od zaraz ł.ódzki Instytut Wy. 
dawniczy, Łódź, ul. żwirki 17. Zgłaszać 
się osobiście w godzinodi biurowych. 

Gł.O~ ROB01'NlCZ\ .5tr. "/ 

. .„.;..· • . ·. ~· ·. · ~:-." : .~-~~·„· .. • '!;. . o -~~· 

ADELA z KRUKOWSKICH 

TUWIIVIOWA 
umarła śmlerciq męczeń•kq dnia 19 sierpnia 1942 r. 

w Otwocku przeżywszy lal 71. 
' 

Pogrzeb odbędzie się w Łoc1si na Cmentarzu Zy-
dowskim dnia 4 maja 1947 r. o god1. 16-ej. 

Córka, syn, synowa, zięć i rodzina 
.... „ • - '• ', • . ·. ~ „_.: ~ • .:~- ~ . ~ """ r 

Kino WJSLA Kino ADRIA 
ul. Daszyńskiego I ul. Marsz. Stalina 

• 
DZI§ PREllllERAI 

NOWY FILM PRODUKCJI SZWEDZKIEJ 

SKAN·DAL 
dramat z życia maturzysty 

1ra1u1111tw11c11: SllG JARREL, ALF IJELLll, MAI tETTERLllG - Reżyser: Alf SJOBERG 

j"'~·-·„:r~ta·~r·~ii~~~Jjj"TJf.i;'„:~~~f f :;~t~:~i„.„„„~„.! 
UJ z odp. udz. UJ ~: 

ł.ódt, ul. Jaracza (Cegielniana) 6, tel. 135-22 

a PRZYJMUJE DO SZYCIA bieliznę męską, fartuchy, pijamy, a _·=:===:~=:_I 
I odzid ochronną, najmniej 100 sztuk. Wykonanie solidne i pun-

9 9 ktualne. Wykrój ekonomiczny 
a • Instytucjom społecznym i państwowym przy większych zamó- • a 

włeniach udzielamy rabatu · 

REUMATYlM, ARTREfYZM 
CHOROBY KOBIECE 

SCHORZENIA DZIECIĘCE 
YCZERPANIE FIZJCZNE I NERWOWE 

Sezon leczniczy od I-V do 31-X 
lafermacJi udziela Komlsła Zdroj. w CiechDcloka 

•n••••t1•1u1111111u111111111u1rt1111u1uu11u1n1111111n111Hu1111u1n1111111111111111n111u1111111111111u1111111111111111111111111tt111111111111111t1111111111111111111u1; 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Le~arze Ob. plutonowego Pawlaka, z Ili Kom. MO za 
LECZNICA-PRZYCHODNIA, P!otrkows1'o 3, po niesłusme posądzenie go, że Jest Niemcem, 
rody ambulatoryjne i domowe lekarzy spacja. najmocniej przepraszam A. Bartos 
list6w. Anol~zy. Przy!ęcia 10-19. tel. 216-48: TAPCZANY, materace, wszelkier meble wyście. 
Dr. RATAJ·żURAKOWSKA. specJalistl<a cho- łane najtanif.lj wykonuje Spółdzielnia Taptce· 
rób sk6rnych i wenerycznych u kobiet, kosme- rów.Dekoratorów, ł.6dź, Sienkiewicza 56. 
tyko lekarska. Piotrkowska 33 godz. 12-1 1 TŁUMACZE przysięgli angielskiego, rosyjsk!e-
3-5.30. go, hiszpańskiego, francuskiego, niemieckiego 
Dr LENCZEWSKI choroby kobiece i akuszeria I innych Język6w. Narutowicza Y4, tel. 'Zl6-18. 
Sienkiewicza 51 Ili P· godz. 3-7 tel. l81 ·47. ZAKŁAD szlifiersko-mechanlczny przyjmuje ro. 
Lekarz dentysta MINTZ Tadeusz, leczenie zę- boty wchodzące w zakres ślusors~I. Franciszek 
b6w C Jamy ustne!. Ząby sztuczne. Przyjmu!e Kaczmarek, Nowrot 42 
Południowo 46, teł. 268-91. zaoliarowanie pracą 
Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, spec{oltsta 
chor6b wErMrycznych f skórnych, li'Iotrkowsko BILANSISTKA poszukuie pokoju, może być bez 
Nr. 106. - PrzyJmute od 7-10 t od 3-Y. mebli. Cena obojętna. Zgłoszenia pod „Bilan-

sistka". 
Doktór _ REICHER specJalista ·chorób wenerycz- _ZJ_E_D_N_O_C_Z-EN-IE--P-r-z-em_y_s-łu_O_b-ra-b-ia-r-ko_w_e_g_o 
nych, skórnych. Południowa 26. PrzytmuJe 7-8 Grupa Precyzyjno _ Optyczna w Łodzi, ul. Wi. 
rano, 2-5. gury 21 - poszukuie zdolnego organizatora o 
6'upno • sprzeda:li. wykształreniu technkznym ze znajomością 
PIANINO d b Wi d dziedziny Szkolnictwa Zawodowergo oraz pra-

w 0 rym stanie kupłt;. ta 0 - cewnika (cżkA) do R.sferatu Statystyki - po. 
maść w adm. pod „Doktór". " 

żądane wy'<óztolcenie techniczne. 

"m:;~~;~JY~~~:·~~~;:;:;""'I 
długoletnia firma UJ Łodzi § • 

Kupno - sprzedaż i naprawa ;_: 
Ł 0 D 1., PIOTRKOWSKA 7 : „ .. „ .. „ ... „ ..•... „„ ....•.•••.•.•..•.•.•..•.•.••. „ ...... „ .• „ ..............•••..•. 

Po,ważn,9 przedsiębiorstwo państwowe 

z branży metalowej zatrudni wybitnia 
siłę fachową no stanowisko kierownika 
finansowego. Oferty, skrytka poczt. ll-75 

INŻYNIERA lub 
technJka•mechanika ·elektryka 
z cllugoletnią praktyką warsztato­
wą na kierownicze stanowisko za­
trudni Wytwórnia Maszyn Elek­
trycznych Z.P.M.EI. Fabryka M 3 
dawniej „Elektrobudowa" ł.ódt, 
Kopernika 56/58. Warunki do omó- i 
wienia. Z11ruial11r llotlarzr I kslunrcll. 5 

. .... „„„.„„.„„ •.••• „„ ... „„„ •..• „„.„.„„„.„.„ ...... „„„„„„.„„„„~ NAJKORZYSTNIEJ kupisz, sprzedasz, zamie. Podanie z życiorysem i cdpisaml świadectw 
n:sz obrączki, zegarki, pierścionki w sklepie r.&leży składać w Wydzir; ę Personalnym. ---·--------------
11-go Listopada Nr. 3. 
ZEGJ.REK - złoto - srebro - wszelką bł. Zaąublone dohu ... entą 
ŻiJtonE kupuje, sprzedai9, zamle~o naJlco- ZGUBIONO kartę reiestracyiną z RKU. Ł6dź i 
rzystnlel Zakład Zegormisttzowsld "Omega" tymczasowy dowód tożsamości Szymańskif.lgo 
Piotrkowska 4. Zenona l:egtonów 38. 

SPRZEDAZ galanterii, zabawek i sznurków ZGUBIONO legit. PPR na nazwisko 0 ,wczarek 
wszelkiP-go rodzaju Czubak Bronisław, Piotr- Leon, Stoki, listopadowa 74. 
kowska 290:_. _ __ __ · - · ___ ZGUBIONO legit. PPR, ·-k-a-rt-ę-~-e-je-st-r-ac-y-jn_ą_z 
JULIAN GRYCEWICZ „Dom FiloteUsty" Kupno RKU - Pabianice, orzeczenie lekarskie z :Co­
sprzedaż, zamiana znaczk6w poczt. do ko. misji inwalidzkisj i Inne dokumenty Wypycha 
lekcji, Ł6dź, Nawrot 38b. Leonardo, oraz leg1t. PPR na nazwisko Sroka 
NAPRAWA radioodbi~~nlk6w i strojenie. 6.go Tadeusz i Dąbek Adam. Uprasza się o zwrot 
Sierpnia 22, Tomczak, warsztat czynny od za wynagrodzeniem Fabryka Metalowa Pabia· 
16-19. nice, Warszawska 73 tel. Ł6dź 177-94. 

Różne ZGUBIONO legitymacją uczniowską- (P.S.T.P.1. 
KAPELUSZE damski.9, !l'lE'lsk:e .fasonuje, odświe ZWM-u i YMCY na nazwisko Kochański Jan . 
ża; przerabia Pracownia Kopeluszy A. Stegner ZGUBIONO leglt. tramwajową na r11.ce nie­
i S-ko Ł6dź, ul. Pomorsko 4 !przy Pl. Wolno· parz"'•te na nazwisko Kubiak Adam. Inflancka 
ści) tel. 166-03. ,~ 
-----~ ·----
Spółdzielnia „BUDOWA" Dom Meblowy. Po-
leca najtaniej meble biurow.<;i, sypiei lnie, sto. 
łowe, gabinety, kuchnie, tapczany, leżokd; 
stoły i krzesła, duży wybót. - Obsługa fa­
chQwo. Dom MeblOWY• Ł6di. Piotrkow· 
sko 154. tel. ~? ,„ .-

67 m. 1. 

Poszuhlu;anie rodzin 
JEST POSZUKIWANA Stanlsłowa Lisowska za­
mieszkała przed wojną u Rawiczów, Łódź, ul. 
Plotrk®'ska 121. Informacji udzieli Inż. Toruń· 
czvlr Łńdź. Trauaułtó a ITI. 18. 

Łódzki Zakład 
Grawersko-Pieczętarski 

St. BARTNIC"I 
Łódź, ul. Piotrkowske 112 

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres grawerstwa i pieczętarstwa 

wchodzące 

REJONOWA CENTRALA ĄPROWIZACYJNĄ 

podaje do wiadomości wszystkim zakładom 
pracy posiadającym Łódzkie karty zaopatrze­
nia R. C. A., że na miesiąc Maj będzie wy. 
dawać rąbankę na odcinek Nr. 28 w ilości 
1.40 kg. zamiast 2 kg mięsa wofowi:igo. 

Celem uzyskania zwolnienia zainteresowane 
zakłady pracy winny w nie.przekraczalnym ter­
minie do dnia 10 maja rb. złożyć w Referacie 
Kartkowym R.C.A. dtugi·'l kupony rejestracyjne 
kart kat. I. zaś rąbankę otrzymają po złożeni'1.I 
odcinków nr. 28 z majowych kort zaooatrzenio 
R.C.A. Kat I 
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Z żqcla partii Ze 
UWAGA DZIESIĘTNICY STAROMIEJSKIEJ! 

i i Lm pokonani DzJś o godzinie 14-ef w lokalu własnym 
przy ul. Nowomlejsldef G odbędzie się odpra­
wa wszystkich dziesiętników dzielnicy Sta­
romlefskieJ. Pierwsze wyścigi kolarskie na torze w Heienowie 

S) p. 15. Czwartym był Sałyga T. (KS 
Tramwajarz) p. 8. ZEBRANIA KOł. 

W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
k6ł w następujących dzielnicach: 

G0R..'lqA LEWA: 
O godzinie 12,15 zebranie kola „Ramisz". 
O godzf.nie 14 zebran1a kół firm: Mel­

sner, Wega oraz Zaklad6w Blacharsko-De-
Jimskich. 1 

o godzinie 14,30 zebranie koła PWR. 
O godzinie 16-eJ w lokalu dzielnicy przy 

ul. Piotrkowskiej 262 zebranie · terenowego 
koła. 

RUDA PABIANICKA: 
O gQdzinle 13-ej zebranie kola firmy „Ba­

fer". 

STAROMIEJSKA: 
O godzinie 16-eJ zebranie kół przęd.mlnl i 

tkalni PZP·B Nr. 2. 

UWAGA SYMPATYCY I CZŁONKOWIE PPR 
SRODMIEJSKIEJ PRAWEJ 

Bek i Pietraszewski L. finiszują 

Wyścig drużynowy z dwóch startów 
na 4 km wygrała drużyna KS. Tramwa­
jarz w czas±e 6:50 przed DKS-em. 

R Wyścig dla licencji na 50 okrążeń to-
• ru (20 km) z 5 finiszami zakończył się 

zwycięstwem Wojcieszka (DKS) 8 p. w 
czasie 36:40; 05 przed Bekiem (KS Tram 
wajarz) p. 16 i Pietraszewskim L. (D:::;: 

Dzi§iaj o qodzo '16.30 ------...... -~.... .... www-

Szczegółowe sprawozdanie z wyścigu 
głównego, w którym sensacyjne zwy­
cięstwo nad Bekiem i Pietraszewskim 
L. odniósł Wojcieszek, podamy w nu· 
merze jutrzejszym. 

-Łódź 
mecz piłkarski na boisku LK~-u 

Dzisiaj o godzinie 16.30 na boisku 
ŁKS-u odbędzie się :z dużym zaintere­
sowaniem oczekiwane spotkanie piłkar­
skie pomiędzy reprezentacjami Warsza­
wy i Łodzi. 
Składy drużyn wygląd;:1ć mają nastę­

puiąco: 
Warszawa - Skromny (Legia), Ma­

ruszkiewicz (Grochów), Wołosz (Polo-

z 

nia), Brzozowski (Polonia), Stykowski 
(Grochów), Szularz (Polonia), Morda~„ 
ski (Legia). Rezerwa: Milczanowski 
(Legia). 
Łódź Styczyfi.:ki, 

Łuć II, Czyżewski, Miller, 
gendorf, Janeczek, Łącz, 
Skoczylas. 

Włodarczyk, 
Pegza, Ho­
KoczewskL 

I. nie iyie W sobotę 3 maja w lokalu dzielnicy PPR 
prey ullcy Gdańskiej 75, odbędzie się zaba­
wa taneczna na którą zapr.i:rsza się członków 
i symp·atylców PPR-u. W dniu 1 Maja na torze helenowskim pogrzeb dzisiaj o godz. ~5 

Początek o godz. 21. Bilety w cenie so odbyły się pierwsze w tym sezonie wy-, · · k 1 k" k , · i· Kolarstwo łódzkie poniosło w nocy z złotych otrzymać mo.ma na mie1·scu. Całko- sc1g1 o ars ie na torze, w torym bra 1 · d k b 1 sro y na czwarte o esną stratę. Po 
S. p. Stefan Wierclcki osierocił czwo­

ro dzieci, z których najstarszy syn liczy 
16 lat. wity dochód przeznaczony na ufundow.anie udział czołowi kolarze łódzcy z Bekiem długiej chorobie zmarł prezes ŁOZ Ko-

sztandaru koła fabrycznego PPR-u przy tir- (KN Tramwajarz) i P ietraszewskim L. larskiego ś. p. Stefan Wierucki, długo-
mie „Willy R. Gitzer." · (DKS) na czele. ./ letni członek ŁKS-u. 

Pogrzeb prezesa ŁOZK odbędzie si~ 
dzisiaj o godzinie 15-ej. Wyprowadzenie 
zwłok nastąpi z kościoła św. Krzyż'.l. DZIELNICA WIDZEW Wyniki techniczne: Wyścig na 4 km ś. p. Stefan Wierucki należał do jed-

. . (10 okrążeń toru) z finiszami dla kart nych z najstarszych działaczy kolar-
Dziś. o godz. 18-tei odbędzie się zebra- wyścigowych wygrał Sałyga J. (KS I skich w Łodzi i dwukrotnie został od-

nłe ogolne w lokalu własnym. Tramwajarz) 12 p. czas 8:11, 2) Sowiń- znaczony przez PZK za zasługi położone 
Stawiennictwo obowiązkowe. ski (DKS) p. 3) Leszczyński (DKS) 5 p. dla tego sportu. 

Na zjazd do Poznania 
Jadą rnotocvkl ;ści K S Trar 1iarz 
Dzisiaj w dri•iu 3 maja o goc!JZ. 13.30 

z, przed własnego lokalu przy ul. 11-go 
Listopada 30 nastąpi start ·motocykli­
stów KS Tramwaja,rz do z·iaz.du :plakie­
towego na Targi Poznańskie. 

~~.._,.~.._.. ............................................ ~ ..... ....,..~ ............. ~ ............... ~ ..... """9' ............................ ~~ ....... """P"' ....... ....,,.....,.""'lliD'.....,.,.~ ..... ~~..._.,. 

Zdobywa 

ie ki doro k 
bije w oczy iędzynaro ~ ovi1ych 

Przytloc1 eni drobnymi bolączkami co- piszemy jednak oddzi~lnie . 
dziennego żyda zatracamy często per- Poci gołym niebem wystawione zosta­
&pe.ktywę i o.grani-czarny swe pole widze ły przez Centralę Zbytu Maszyn Rolni­
nia. Dobrze przeto się dzieje, że co pe- czych najróżniejszego typu maszyny. 
wien czas. organizowane są impr·ezy, Siewni.ki, wialnie, brony, pługi i inne 
które ilustrują dorobek państwa i cale· maszyny gospodarskie wzbudzaj 9 zaln· 
go narodu. Pokrzepia to na duchu i do- tere:sowanie wśród rolników, liczni·e 
daje sił do dalszej pracy. zwiedzających to stoisko. Każdą maszy-

To wszystko przychodzi mi na-myśl, nę można na miejscu nabyć za gotówki?. 
gdy zwiedzam pawilony Międzynarodo- W momencie zwiedzania przeze mn•e 
wych Targów __poznańskich. stoiska dochodzi właśnie do skutku tego 

Najpotężniejsze wrażenie wywiera nie rodzaju tranzakcja. 
wątpliwie pawilon Nr 1 - hala ciężkie- Pawilon Nr 2 zajęty jest przez wy­
go przemysł1u. Cen'tralny Zarząd Prze- stai'.ców zagranicznych i o nim pis.alem 
mysłu 1Meblowego wystawił tutaj sze· już, natomiast pawilon Nr 3 01hejmuje 
reg godnych uwagi eksponatów. Obra- przemysł lekki.• 
biarki do metali i drz.ewa najrozmait- Dominuj ącą pozycję zajmuje tu prze 
szych typów są wytwarzane przez różne myt>ł \vłókiennkzy. Liczne stoiska po­
fabryki w Polsce. Jak b!iiSkkh znajo· szczególnych dyrekcji branżowych za· 
mych witam obrabiarki produ1kcji faibry- chwycają swą wi-elobarwnością i p<.Jmy· 
ki im. Strzekzy.ka w Łodzi (dawniej słowością urządzenia. Wyroby wełniane,, 
.John). Nie daleko ulokowane zostały bawełniane. dziewiarskie, jedwabni-czo· 
-=ksponaty firmy Weigt. Nad olbrzymią gałanteryjne, lniane i konopniane w naj· 
?lalą dominuje konsfrµkcja stalowa, wy- r-oizmaitszym gatunku i deseniach oic 
2tawiona przez prze<lsiębiorstwo Budo- dają oku ani chwili wytchniP.riia. Rog::it.e 
>vy Mostów i Konstrukcji Stalowych - e.kspo.natv wys·tav.:ia również przemysł 
~ostostal. Zakres działalności tego konfekcyjny. 
prze<l:siębiorntwa ilustrują liczne fotogra Stoiska przemysłu włókienniczego są 
fie mostów odbudowanych i znajd11ją- w oblężeniu bez przerwy. Szczególnym 
~ych się w odbudowie. p-owodzeniem cieszy się oczywiście „ste-

Zjednoczenie Prz.emyslu Motoryzacyj elan". 
nego zademo'DStrowalo swój do·rohek - Zjcdno-cz-enie Burl·o wy Maszyn W!ó­
motocykle i rowery nowej ko.nstrukcji. kiennkzych zap.rczen towało kilka lypów 
Zadziwiają różnorodnością typów i pre· maszyn, obecnie produkowanych w Pol­
cyzją wykonainia wystawione zegary, sce. Maszyny te znajdują się w ruchu i 
wodomierz.e, liezniki, gazomierze, ma- zwiedzający mają możność obs·erwowa­
nometry, termometry, wagi, a•kumulato- nia ich w czasie p-racy. Naprzeciw ulo­
ry, przyrządy i instalacj0 elektryczne, kowar•o się stoisko Dyrekcji Artykulów i 
telekomunikacyjne i racliote.chnkzne. Cie Tkanin Technicznych, demonstrujące ]i. 
kawie przeds tawia się iStoisko Zjedno- ny grubości kot'lskiej nogi, czółenka, obi­
czenia PrzemY15łu Precyzyjnego i Optycz da zgrzeblar.s·kie i wiele innych cielrn-
nego. wy-eh ekspo·natów. 
Rzeczą uderzającą jest stosunkowo I Na pierwszym piętrze ulokowały się 

liczny udział wystawców prywatnych w przemysł papierniczy, poligraficzny, skó 
hali przemysłu ciężkiego. O roli sektora rzany i chemiczny. Oddzielne stoiska zaJ 
orywatnego w Targach Poznańskich na· mują Monopol Zapałczany, Tytoniowy, 

j o 

Co usłyszymy przez radio 
6.00 Sygncił czasu. „Kiedy ranne ... " i ka. 

lend. histor., 6,0S Dziennik. 6,20 Gimnastyka 
6,30 Muzyka; 6.57 Sygnał czasu. aud na „Dzief 

Spirylusowy i Monopol Solny, który dobry", 7.02 Muzyka. 7,15 Wiadomości po­
przedsia\vił makietę kopalni w \.Vielicz~e. ranne oraz przegląd prasy. 7.35 Iz Łodzi) Pro_ 

W pawikmie nr 3 widać liczne stoiska gram na dziś. 7,40 Muzyka, 8.30 lnformacj& 

Pr z.emysłu n_ rywatne!lO. Wychodz~c ria- o~ólnopolskie, 8,40 Skrzynka PCK. 8,50 Audi· 
1-· ~ •; c1a szkolna z Torunia. 9.35 (z Łodzi) lnforma-

p·otyk amy na stoisko Powszechnego Za· cje lokalne. 9.40 Przerwa. 14.00 (z Łodzi! Pio. 
kladu Ubezpieczeń Wzaje mnych. senki francuski<? (płyty. 14.25 (z Łodzi) Ctocir-

OpDdal pawilonu nr 3 stoją na szynad Jula i Wuj Adam odpowiadają dzieciom n!:. 

I T listy. 14.40 (z Łodzi) Kronika i komunikaty. 
eksponaty Zjednoczenia Przemys u a- 14.45 (z Łodzi) Koncert reklamowy. 15.00 Kon. 
boru i S~rzętu Kolejowego. . , . cert Sekstetu PR, 15,25 Z życia kulturalnego, 

W słoncu błyszczy wspaniały szesc;o- 15,30 Skrzynka techniczna, 15,40 Arie i pieśni 
osiowy parowóz TY 45, polskiej kon- St, Moniuszki w .wyk. R. Zambrz'fckiej, pr~y 
strukcJ·i przeznaczo1ny dio nrowadzenia ' t;irtep. p~of. J_. L"lfeld, l?.OO Dzienru'k. 16.12 

• • • • • , t' • , Koncert muzyki popularne1. 17,00 Koncert .Na-
c1ęzk1ch pociągow towarowych . St()]ąCY i grodzonych Artystycznych Zespołów $wietlic 
obok niego parowóz TK, który przyholo- \Związków Zawodowych. 18.00 Aud. pt. „Wra. 
wał eksponaty, wygląda w porównaniu 1 camy do. Oj~zyzny". ]8,45 Audycja dla wsJ 
ze swym młodszym bradszkiem niby P!:„ „Wrazerna z wycieczki do Czechostowa· 
k · ]· . I · d 1· I Cl1 -. l~.55 Pcg. gospodarcza, 19.05 „Z zagad­. op~1usze \ . Jak _g _oszą nap1s.y.' pro U ,u- nien swiata pracy". 19.15 (z Łodzi) „Krakow_ 
Je się w Polsce JUZ 25 parowoz tego ty· ski Teatr Rapsodyczny" - odczyt ·S. Durmaja. 
pu. 19.25 (z ŁodziJ Utwory M. Karłowicza !p,łyty. 

Cieszy oko . wspaniały nowoczesny, 19-57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Mariac­
czternosi·owy osiobowy Wa!lon pulma- ki.<?j. 20.02 Dziennik, 20,20 „Sprawy i ludzie"-

" felieton W. Odolskiej, 20,30 „Dla każdego coś 
no wski, węglarka, nowiutka cysterna. miłego" - Aud. rozrywkowa w .wyk. M. No-
" agon-chłodnia i mały wąskalorowy pa mysłowskiej i J. Sztatlera - piosenki, 'Chóru 
rowóz przemy~Jowy. Nasz transport ko- Czejanda, Z. Lednickiego - skrzypce, przy 
lejowy ma coraz sHniejsze zaplecze za fortel?· W. Karwiński. 21.10 Konc."lrt Muzyki 

Polskiej w wyk. St. Szpinalskiego - fortep., 
sobą. 21.35 „Skrzypce mistrza Violini" - skecz J 
Wstępując w progi pawilonu nr 4 wy- Krauzowej. 22.00 Reportaż dźwiękowy - „W 

daje mi się, że wkraczam w inny świat. rocznicę 3-go Powstania Sląskiego". 22.00 (z 
W pawilonie tym inicjatywa prywatna Łodzi) Koncert życzeń !część 1-szaJ. 23.00 

• L d Ostat. wiad. dziennika radiowego, 23.15 Pro-
goruje IJ'ezwzględnie na sektorem pan- gram na dzień następny. 23.25 (z Łodzi) Kon. 
stwo·wym. EkiSponaty liczl)ych firm pry· cert życzeń (część li-go. 23.55 (z Łodzi) Pro­
watnych. eksponaty Izb RzPmieślniczych grom lokalny na jutro. 23.57 (z Łodz,i) Zakoń­
w Poznani·u, BialymskJku, Gdańsku, Kra czenfe audycji i Hymn. 
kowie. Rzeszowie, Szczecinie, Warisza­
wie. Wrocławiu i Łodzi są jaskrawym do 
wodem, iż zdrowa inicjatywa prywatna 
ma pełne możliwości rozwoju w naszym 
kraju. 

Pawilonv spóldziekzośd - Społem l 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Pr<icy 
stanowią dowód prężności sektora spół­
dzielczego. Eksponaty wystawione przez 
spółdzielczość, j,ak również jej meoody 
pracy zasługują na specjalną uwagę. 

Ale o tym już innym razem. 
Lem 

Dyżury aptek 
Chądzyńska . Protrkowsko 16..'" 
Głuchowski, Narutowicza 6 
Kowalski, Rzgowska 147 
Wójolckl. Napiórkowskiego 4l 
Kahone. Limanowskiego 80 
Malczewski, Sródmfejska 21 
Smoleń, Karolewskn 4fl 

TELEFON't-t 
Pogotowie Ratunkowe Mle{skle 
Poo ' 'owie PCK -
Pog 10w!e Ob"lzp. Społeeznef 
Straż Pożarna -
Biuro numerów -

loit-44 
117-111 
134-15 

8 
199-00 

Wvdowca: Woj Knmtt9t PPR w todzl Kom;tet Redakcyjny. Red 1 Adm Łódź . P;otrkowska 86 I elefony: Redaktor Naczelny 216-14. Se>-ątoriat 2'>4 21 "1ed'ł'.<qa nocna 172-31 
Dział ogłoszeń: Piotr(owska 55 tel. 11L50 Zeki Grnf Sp Wvd. ,,łódzkl Instytut Wydawniczy". o 012957 
CENNIK OGŁOSZEl'J1 Drobne ogłosz. Po zł 10 - za wy~oz (nójmnie{sze il 100.-1. pos7ukiwanle pracy I poszukiw:=inie r;i;jn po zł 6.- za wyraz (noJmnlejs·ze 50.- "'· ,,.„ milimetr szoal 

tv zł 20.- ooza tekstem za mtl'.metr szoalły zł 30.- w tekście, W numerach alediielnvch I świątecznych - SD orocent drożsi 
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rqdze d_o peln-ej 
~ polskiej klasy robotnicze) 

• 
ości e 

~ooęło 57 fat od chw1'1i, kiedy na Mi.ę­
dzyna110dowyim Koingresie R-Oibotnicziym 
w P.a:ryŻl\l zapadła uchwała, ustanawiaj1ąr 
ca dzień 1 maja - dniem miiE!(dzynaro­
dowego śwus1f.a kl·asy robotllikz.e.j, dniem 
walki o prawa i wY'ZWolenie społeazne 
lu:dlu rpracuj1B,JCego. 

W rprzeciąigu te.go· czasu m.szły wiel­
kie IJ)rztem11amy itak w Polsce, j ·aik i na car 
hrim św.łecie. Rozsypywa'ły siłę w grll'Z'Y 
jedine państwa ~ na ich p·o:Piołaich narody 
budowały swój nowy by:t pań two.wy. 
Znikały monarchie i powstawały republi­
ki. Zmicn:'·aly się g:ran~ce państwowe, 
zmieniały się systemy polityczne i formy 
SPr:iwowania władzy w poszczegól1nyich 
I·- · :-h. Wstnząsały Podsita-waimi świaita 

' iwe kiataklii·zimY dzietiowe w iIYOS:ta­
c_ , wu wojen świ'altoiwyich i m~eij,sce sta· 
.rych stosunków spo1'eczny:ch ziajmowały 
nowe formy ustrofo,we. 

A dzień święta 1-ma.j•owiego :poz1ostał 
nienaruszony pnez c:a1hn iten okres 57-
letni. Nie tylko nic nfie stracił ze swej 
aktu 3J ności, lecz \'~prost przeciwnie •z każ 
dym rokiem nabierał coraz wi,e,icej aiktu­
alnej treści społecznej. Ni.e zniszczyły a 
nie osłabiły świ1ę~a 1-maforwe~o żadne 
burzie i wS<t1rząsy, ż,adne przemi1a11y dz,ie­
j{)we. Puechvnie - do•d•ały mu nowej, 
wielk:;.ej siły ż,ywoitnej. Tak•a jesit bo­
wi1em właśdwość dnia 1 Ma·fa - święta 
walki i pracy k:asy wbo.tnk.zej i ludu pra 
c11: - " ~~o. 

Y. - ściwość ta p-0chodizi z rodowodu 
św ;eta majowego, wynika z tego, że 
dzień 1 l\'\aja wywodzi sie z treści nauki 
marksistowskiej, jego korzenie ideologicz 
ne tkwi!l w naukowym socjalizmie. I tak, 
jak urastał w siłę marksizm, jak potęgo­
wała sir, na p.raktyce życia prawda nau­
kowego soc.ializmu, tak samo wzrastało 
ł potc><mwało się śwjęto 1-majowe. 

Jaka tr.eść s11ołęczna tkwi w tym mi1e.r 
dzynar'Odowym ·dn~·u święta Masy rnbot­
nkzej i całego św.i1a:ta praiey? 

1 Maja-zapowiedź no\ego ładu 
Dzień świę,ta 1-majowego wyraża Prze­

de wszystkim ·wspólność interesów klaso. 
wych i wypływaja,icą stąd konieczność 
zgodnych dążeń wszystkich ludzi pracy 
najemnej, niezależnie od języka, jakim 
włada.i•!!, niezależnie od narf)>::lowości, do 
fakiej nale:ia., nieza]eżnie od ntlejsca ge­
ograficznego, w jakim się znajdują, 

Symbolizując jedn0<ść kh interesów 
{dasowycb, tak w skali na.rodowej, jak i 
międzynarodowej, dzień świ~ta l·majo­
wego zwiastuje narodziny n-Owego świa­
ta, który będzie pozbawiony wewnętrz­
nych sprzeczności, mobilizuje masy pra­
cujące do walki o .przebudowę stosunków 
społecznych tam, gdzie stosunki te opar· 
te są na wyzysku człowie·ka przez czło­
wieka, a tam, gdzie wyzysk taki został 
iuż zniesiony, święto 1-mafowe jednoczy 
::;;y naród dla utrwalenia i podniesienia 
na wyższy szczebel rozw-0ju nowych 
~Prawiedtiwych stosunków społecznych­
do sodalizmu. To foż 1li.e jest tylko teoria marksistow 
ska. O tym świ1adczą; dolbHnie hi·stoirycz­
ne fakty dnia <lz:s:e·jsze·go. Socjalizm na­
~kowy czyli marksizm przesizedł już i 
;vytrzymał IJróh~' 7;yc.i1a. 

W tym czasie, kie<ly zakładane były 
t;t1erwsz.e 110.ctstawy na·ukiowego socjaiH~ 
tmu, a więc w IJołowi·e ubi·egłego stu•le­
hfa, kiedy ustrój kai:iita,Histyczny zoojdo" 
wał s:.?i w ro·zkwicie swoi1ch twórczych 
~ił. dla ówcizesnego społeczef1stwa i dl'a 
ówc;1~snei burżuia.zyjnej nauki mogła 
być znpełni·e ni1ezwzumiałia głęboka i 
p1rzenikliwa prawda. głQ.SZ.O.na orz.ez twór 
ców i ldasyków ma1rksizmu, k·tórzy na 
<$fron.' cach .,Manifestu Komunistyczn~o„ 

PrzeJn1óUJienie tow. Gonaulhi - H'ie§la!IA!a w Warszawie 
stwJ1er·diziH pr.zed 100 ],a.ty, że: „wraz z spod P·anowania klasy wy,zyskiwac:zy i I klasy rohatnicz~j i ludu Prac~ją~eg?' idei, 
rozw<>;iem w.ielkiego przemysłu usuwa się ciemiP)życieli, nie wyzwala.iąc zarazem na · w któ.rej całe narody znaJdUJ!li J~Yny 
STpod nóg burżuazii sam.a pods.tawa, na zawsze całego soołeczeństwa od wYZY· 1 dla siebie ratunek, jedyną drogę WYJŚCia 
której wytwarza ona i przywłaszcza so- sku, ucisku i walk klasowych". z labiryntu ,vyzysku i ucisku, kryzysów 
bie pirodukty", że ,,wytwarza ona p.nede Nie mogły być wćmnc.z.as ziroz.umi1ałe i IJe,zrohocia. gwałtu i przemocy, oszu· 
wszystkim swcdch własnych grabarzy", ·d'k1 szerokich rzesz narodu te podstawo- stwa i zakłamania, zbrn::ltti wojennych I 
ż,e: „jej zagłada i zwycięstwo proletaria· we prawdy naukowe·g-0 socja.Hizmu, g.dy·ż s1przeczności miętl:r.ynarodowych. 
tu są jednakowo nieuniknione". -:- jak głosi. ten S<a!11 Ma~ifest - histor.ia mu nie ~otrafi ·~'iskazać lud-zkości 

ma ówczesnego świia.ta mogły być nie- idei dowodzi, że rproctukcJa ~uchowa prze .d · I · d t · kt · 3 my głosimy 
zrozumiałe sł·owa Engelsa, wypowiedzia- obraża się \waz z :produkcJą materia1'rna,b I el epszeJ O e1, or . , 
ne w 1883 roku, że „klasa wyzyskiwana ,~e „id~ami panującymi ka.żdeg•o <;ikresu Nikt prócz nas ni~e m.oż.e wYllJr?w.ad~ic 
ł uciemieżona nie może już wyzwolić się 1były zawsze tylko Mee kla•sy panu1Ją1cej"'. narn.ctów ze straszhweJ {)ltc~ła'l11 wo•Jen 

· dmPerialistycznych wynis-LczaJąicyich lud·z Marksizm - nauka wiecznie żywa k-0ść i grożących zagładąi k·uHrnry i cywi­

W świe1J.e dQświ·a·dicv;!ń mzwoj'LI histo­
.rycz·neg-0, w świetle ubi-egłych stu lat, w 
św:i•e•tle tych prz,emi!an, j1aki.e zas1zły tak 
w P10l1sce, jak ;i na ca.łyim świecie wfrdzi­
my. jaik słusznie i ws.pian<iaij.e ujęta zosta­
ła już wówczas ·podstawowa is:tota nauk-0 
wego BQcja~,i·mnu, j.ak głęboka i niewzru· 
Szalna jest nauka marksistowska. Jakże 
nę.dz.nie wygJ·ą<laja ci wszyscy. którz.y u­
sifow.aln pod ważyć jej no·dsta wy, którzy 
P•róbowaili z niej kpić. b:9,idź też nie do­
ceniali jej zna•cz,eniia, lub ci, k1tórzy, nie 
1rozumiejąc ma1rk1S1i•z.mu, tw1e·rdzili naiw­
nie, że ma:rksiz;m już siif'J przeiżY'ł. 

Mrurksizm nie tylko rri1e rpweżył sL~ a­
le wyrósł w ipo.tęgę, talk, .jak w ołbr.z.yma 
wy.rosła klasa ro'botnicza. Prawdy, jakie 
głosi!lii pierwsi kJ.asycy marksizmu nie Ll 
ko nie straciły niczego ze swej warto­
ści, nie tylko nie zdezaktualizowały się, 
lecz przeciwrnie sa dzis'.1aj baTdziej wy­
raziste i ba.rdziej aktua.Jne, anirheli kiedy­
ko.JwJ.ek w przeszłości. ~wiadozy o tym 
na·jdo<biii:niej o'bra·z roizwofo stosunków 
SP'Ołecznych . 

Dwa plie-rworod·ne grzechy śmierte.Jne 

01hc1.1 :ż aij ą w.i e.lkokap1ihlistrcz1ny ustrój 
s'P'oleczny. Pierwszy - to periodyczne 
kryzysy gos!lodarcze, powoduj·a,1ce -01-
brz:ymi,e s1traty w g·ospodarce narod'owd, 
k>tóre całym swym cię:barem ł·oiżia.i si~ na 
barki mas pmcujących, drug.i - to co· 
raz bardziej straszliwe i niszc,zycielskie 
wojny imperialistyczne, wojny o źródła 
su•rowców, o zdobyo;.e no,vych ryn·ków 
zbytu - co wiaże sh n'·c uchronn ie z u­
jarzmianiem całych narndów. Te d\v.a 
grzechy główne stanowią nieodrodną1 
wł•aściwość systemu społe·c.znego ka1pita-
1l1iz1mu. 

PMnZ'ac powierzchowni.e rua zjawiska 
spoleczn.e. wyda'""ać się mnże, że lud·z­
kość znajduje się w fok imś przeklętym 
i zaczJrowan:vm kr ·1~11. w którym się 
dław i i dus' i z ktć r ~go n:e może zna­
leźć \Yyj~ cia . Tm b:ndzie.i adoskonab si"' 
śrndki wodukcii i im większa masa to­
warów wyciJ.odz.i z fabryk i warsztatów 
pracy. tym większe na ni1a.i spadają nie­
szczęści<a w postaci woiJen i kryzysów. 
Im więcej prodiukufa !•udzie pracy, tym 
wi1e,1cej niszczy system kapMalistyczny. 

Owoce gospodarki 
Gdyby porównać rozmiary produkcji\ grani cza sic produkcję i pomnaża si ę jesz 

świafowej .sp1rzed kiiJ.k•udziesiędu laty z cze bardziej liczbę bezrobotnych. 
IJll'odukdą1 ostatnich iJ.at 'J}r.zedwojennych, Musi być coś niedobrego i niezdrowe­
to o:ka1że 1się, że p1110dukcja ta wieJ,okmtnre go w organizmie gospodarczym, który 
wzrosła, nie'J)r<>IJorcjon.ałniie więcej do co pewien czas wywołuje takie zjawisko 
wzrostu ludności, a by1t i ·warunki :iycio- od chwili zaistnienia kapitalistycznych 
we klasy robo~niczej i mas luidu pracują- metod produkcji. 
ceg·o bąidź nie doz.nały porprnwy, bądź na O rozmi·arach str.at p.ow-0dm"·anych 
we·t wstały p-0gmszone. Ktoś zabi·era i R•rzez kryzvsy gos.po·darc.ze szE"rokie ma­
'IJlrzyswaja sobie owoce ich pracy. sy nie zdają s•o•bie nawet do-klaclnie spra-

Gdy z jednej skony miliony lud.z.i pr.a- wy. Dla iluS'tradi tego zagadn :·<.enia, dla 
cy c;;.erpi nied·osta·tek, głód i nędzę. - to wykazan ia jak w;'.eJkie możliwości roz­
·z drugiej strony wystiP,JPUje takie zjawi- wofowe posiadałaby lu·dzkość przy p'a­
sko, ja1k świ.ad-0me i celowe niszczenie nowej gospodarce. która wyklucza kry­
środków żywnościmvyich i annych pro- zysy, przytoczyć można n.astepuj::i·ce ob­
d_ukt~ pracy l1~dzkiid ~ czyimś intere-- liczoeni,e: - Szaciunek strat, jak i·e na prze 
s1e !ezy •. aiby suęi .ta.~ di:1ia.ło._. , . strzeni lat 1928 - 39 ponio·sła gosipodar-

Gdy meraz dzies118,1tk1 m1l11onow ludzi , . ·. . 
w k;riajach wysoko uprz.emysłow~onych ka sw.i.a.fowa na s.kutek kryzysow, obh-
POSZJukuje nabywcy nia swoja siłę robo- cz?nY w pr~edwoJennych ~ł?·ty·c,h pol­
e~ i nadaremnie stara się emaJeźć pracę. sk1ch wyno·s1 około 1.600 m1hardow zło-
1z·air>Qiblkową - to równocześnie z,amyka tych, czyli około 320 miliiardów dolarów 
się zakłady przemysłio·we. wzglie1dnie o- ·o Przedwojennej sile nabywczej. 

Kryzys można 
Gdyby od11ow11ed111f.io aaii<11westować tę I 

ol'bnzymi:aJ sumę w różnych krajach świa 
ba nie nasyoony;ch kap1tał•owo, to moż­
naby po{lnieść dochód na gł·ow~ każdego 
mi.eszkańca g;lohu ziemskrego śrndn.!o o 
około 60 proc. 

Kryzysy gos,poda·rcz.e, ta nieodrodna 
wfaściwo·ść sy<Stemu kapitailistycznego, są 
wi1ęic po·tęż·nym hamulcem .rozwoju sił wy 
twórCZ.Y'Ch i stanowi1ą strasziliwy bi.cz pra 

·cują•cej ludzkości. 
A przecież jest wyjście z biednego 

koła stale p.owtarzających się kryzy· 
sów goSpo::larczych. Kryzysy można 
raz na zawsze zlikwidować p.od wa· 
runkiem zorganizowania planowej go­
spodarki, co może mieć miejsce tylko 
wówczas, gdy wszystkie podstawowe 

Historia przyznała 
łHs.t•o1ria rozwoju srosu·nków społe·cz­

nyich p.rzyzna:ł.a racj,e nam, marksistom, a 
nie bur'żiu,azyfoym e:konomistom prz.esz­
łego i oibecne.go stu1leda. KJ.asa r·ohofoi­
czia, a wraz z nj1ą wszystkie inne warst­
wy 'Pracuj;ąice, wyzw-01ić się może z 
kleszcty kryzysów i wszystkich skutków, 
którn z n.ich wynika·Ja. ty.lko wówczas, 
gdy maszerować bE!ldzie pod naszymi 
siz.taridarami. Nowy nadcia~ający kryzys 
ekonomiczny, w PrZede dniu którego sto­
ją wysoko upr7Jetllysłowione kraie kapi· 
talistyczne, a szczególnie Stany Zjedno­
czone Ameryki Płn. bt:1dzie nowym po­
twierdzeniem naszej prawdy - prawdy 
naukowego socjalizmu. 

f 'Choć•by przeciwko marksistowskim 
D<ł'rtiom. Drzf>oC'iwiC-O rewuhi<Cyfoeimu ru-

zlik\Y~dować 
gałęzie Produkcji oraz transport i ban· 
ki pl'zesta1111 być prywatna,. własnością 
garstki ludzi, a stana si~ społeezn~ 
własnością całego nar-0du. 
Nie j.es t to tylko a•bstra.kcyjna teoria 

ma:rksistowska. Teoria ta została już 
sprnwdzona na praktyce życia. Przykład 
Związku Radzieckiego dowiódł ni·ezbicie, 
że wraz z likw1i.dacją kapitalistycznego 
systemu gospQdarcz.ego i przejściem na 
system planowej gosp1o·darki znikają, i 
kryzysy gospo·darczie. I jeśli ktoś oragnie 
zglebić tajemnice zbudowania p0tężnego 
przemysłu w Zwi:ą•'.llku Radzieckim w tern 
pie nie spotykanym w historii, to znaj­
dzie ją przede wszystkim w tym fakcie, 
że radziecka gospodarka narodowa uwol· 
nita się raz na zawsze od kryzysów. 

racię marksistom 
chowi robotnic1zem11 z.astosowała reakcja 
nafosfrzejsze ś.rodki represyjne na jakie 
w różnych krajaich może sobie jeszcze 

·pozwolić - to prz.ede·ż nie poitrafi w 
te·n s.posó'b zapo1bj·ec ani kryziysom, ani 
wyr·okowi hi.sto.rii, któta skazała j1a, na 
nieuniknio n ą. zagład ę. 
Można przeciwko nam wvtaczać wszy­

stkie nadci:~;tsze a·rmaty kłarn!.iwej propa­
gandy, może reakcja 111L21d1zynarod owa 
po.ruszać piekł•o i niebo w wailce z rewo-. 
lucyj.no-demokrntycznym ruchem wyzwo 
le1k.zym, lecz nic już nie zidoła zagłuszyć 
słów naszej prawdy, która C-Ora.z dono­
śniej ro zlega się wśród wszys.tk,ich na­
rodów świa1ta. Nic już nie może unice­
stwić naszej idei socjalistycznej, która 
coraz gł~1biej prześwietla świadomość 

Li1zacji. 
Wo.jny są najstraszliwswi plagą1, nai: 

;p•ohvorniejszym prze:klef1:-:twem ~in.a.ic0J 
eIJ.oki p11.nowa11iia kap!ita1l 11 mono·poh.styczr 
nego. W wojnach i wydatkach na zb~o­
jenia leży główna przyczyna tego Z<J~· 
wiska, że mimo wspaniałego rozwoJu 
techniki i obniżania kosztów jednostkQ-o 
wych produkcji, czyli wzrostu wydajno­
ści pracy, mimo zwl~.kszającej się pro­
dukcji przemysłowe.i i rolniczej, położe­
nie klasy rob-0t11icze.i i mas pracujących 
nie ulega polepszeniu, a stale się. pogar· 
sza. 

Zj.aw.isko <Jibnifani1a się stiopy życi'Owd 
wszystkiich 1udz.i pracy wystęipuje z~ 
szczegó1nia1 ostrością w c1zasi•e każ.deJ 
wojny i w okresie odbudowy zniszczeń 
\\-ojennych., 

Wystarc zy zno\\"lt s ;~ o ]rzeć na cyfry, 
które 11a.iwymawn'e.i przema,, ·i a ja do 
świadomości. najle·pi· ::!j tłumacza przyczy­
nę nęd1zy i n~edostatku ludu pracującego 
l~oszta zwi•a.~zane z przygotowaniem 
p.ierw.szej wo]ny świa.towej tj. wydatki 
na cele wojskowe, o·bHcz.one od 1901 r·o­
k1u oraz wydatki wojenne zia okres trwa­
nia pierws~ej wojny światowej, obli<czone 
'Clla 7 p•ańs·tw. tzn. Angl1i.i, Niemi.ee, Sta­
nów Zjed11oc1zonych. Frnncji, AuS>tr·o-Wc„, 
gier, Rosji carskiej i Włoch wyniosły o-, 
gółem -0koło 1.700 mi.Eardów przedwo­
j.e1nnych złotych polskich. Dochód &oo­
łe·czny tych państw. obli'Czo·ny za 1913 r. 
wyniósł ogółem 03fi n11Hiardów zło·tyich, 
czv.Ji wy·datki na zhrojenia i k-0szty pro­
wadzenia pi•envsz.ej wofoy świ•atowej, o­
blic1.0ne za okres od 1901 - 1918 roku 
P·od1fon·~1ly bez mała .ctwuJ.etniJ dochód 
sp·ote.czny tych 7 p•ai1Mw. 

Wydatki na zbrojenfo i P'!'owia;dzcnie 
wodny nie zamykafa Jednak rachunku 
kosztów wojny. Wojna p•rz;eci•eż niszczy 
dowbek :Pracy lud:zkteij. Szkiody beizp.o~ 
średnie i pośred'llie spowodowane p~e·rw­
sw, wojną. świiaitorwą przel<iczone na 
pnedwi0jenne złote po[s.lde si1~1gafo.i p~­
nad 300 miliardów zł-O.tych (sraounek 
Keynes'a). Vierwsz·a wo.jna św.iat·owa ko­
sztowała więc Iud!zkość ollnizymie sumy. 
Gchrby sumy te przeznaczyć nia po,żytecz 
ne. orodu·kcyjne cele, to na kuli zi•em­
skiej ni·e było-by cz1l•owie.ka, który odcz.u­
wałhy głód 'hrb 111i1ed-0sfatek. 

Ile kosztowała m n;ona woina 
A przecież koszty pi•e1rws1zej w-0iny 

światowej są minimalne w porównaniu 
z kosztami drugiej wojny światowej. Po­
b:eżnc i bardzo nicdo·kłaclne ohJi.czeni·a 
wydatków prnwa·dzenia drngi·ej woj.ny 
światowej, obliczone za okres od 1920-
1946 r. dla S Dań8'tw ti. dla Stanów Zied· 
noczg.nych, . Ni·emie·c. An.glii. J.apon·H, 
Wł0>ch, Francji, Kana·dy i Au&t1ralii sięga­
ją astmnomkznej sumy około 6 tysięcy 
miliardów Przedwoj·enny·ch ·zł1a.tych pol­
skich, czy]j l.200 mUiardów amerykań­
skic11 dola rów przedwojennych. Qlblicz1a­
jąc dochód społeczny tych 8 państw za 
1938 rok, kt6or wynosi·ł 1.350 mi•liardów 
zł·otych orzewo.iennych i porównuj.ą1c go 
z wydatkami wojern1ymi z.a okres 192(}-
1946 clochodwny do kafas-trofalnego re­
zultatu: - pr1zygoitowanie ; pmwadzenie 
drug i·ej wojny świa.towej pochl101nę1!0 pra­
wie c.ztero- i 06ł-let11ii dochód 'Społ<eczny 
narodów tych 8 państw. 

Nie h~,dzi>e wfolkiej nied-0kładno-ści, je­
śli te obliczenia zasfosu.ierny do wszyst­
k,;.ch Państw świata i wyprowadzimy 
wniose.k. że cała ludzkość w okresie o· 
statnich 26 lat, pracowała przez 4 i pól 
roku wył:!J.(!znie dla przygotowania i pro· 
wadzen:a drugiej wojny światowej. 

Obraz zniszczeń wojennych 
Pełny obraz tego strasz.l1iwego szaleń­

sty~ra, którego źródła wyp!ywają z kapi­
talistycznych st.osunków Produkcyjnych, 
O·t.rzymali·bvśmy do1piiero wówozias, gdy­
by można było przytoczyć {)lblkze.nia roz 
miar ów zniszcze11 spowod·OW'a nyc!i prze:z 

(Dalszy ÓlJ4g na str. 4-ej). 
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nteresy wszy-stkich robotników są jednakowe 
Ciąq dal§zq przeniówienia tow. Goniulhi·ll'ie§lawa 

~Dalszy ciąg z.e str. 3-ej), 
drug'B,I wojnę światową, W tej dziedzinie 
;rotz..'Por ządziam, n1es tety , tY'lk -0 prQl\V izo­
ryiczny;mi cyf.ra:mi, doityczą1cY1111i 8 państw, 
[eoz cy:fry te siąi dosbaitecme, alby ich 
kr.zy;k 'ZJa·głuse.ył w.szys·tkiic'l1 olbr-0ńiców 
sta·!'legio, kalJJ'i1talii·styczne-go świ.afa. 

SZikody i z.nis·zc1ze,nia S'Powod-0wane 
drwg-ą wojna śwklito1\vąi. wedł·ug obHczeń, 
obejmująicy.ch Zwi1ą1z·e.k Ria·dziedd, Pol1skę, 
J'l1&1osławię, Fmncję·, Cz.echosibowacj1e,1, 
Be'l:gi~~ łfolamliię ~ Grecję, przelie.7.one na 
:prziedwojenne zfote polskie, wynOtSZ13J 
'.P•!'lzes·zło 4.200 miliardów zło1tyich, z cze­
go na cz.tery wyimiieni1one państwa sło­
wJ.ański1e iprzy,p-a·da okoiło 3.700 mHL-ar­
dów. Na pewno ni1e będz1e prz.esady, jeśli 
1Jał•ożymy, ~ suma sz,kód i ziniszcz~ń 
spowodowanych <l:rugą wojną świa1tow41 
je&t nie mni1ejsza-, a mo1że nawe1t wJ1ę1k­
siza, o.d sumy wydatków d-0konauych na 
pr~v·crot·ow.aITTie li '.Ptrowadzeni1e tej WlQjny. 

P,rzy 'Porównywiainiu kosztów i znisz­
c7Jeń pie•rws.z;ej i drugiej woj.ny świato­
wej na1dzwYiczaj wymowne bę.dZ!iie nas·tę­
i>ujące zestawieniie: 

Znii.szci~enia ; s·zlmdy sipowodio·wane 
pierwszi!!1 wojn.ą1 świ•at-0wą by[y c·o naj­
mniej ośrniokro•tni.e mniej•sze od sumy 
wYdiatków na zbr-ojeni1a zwi·ąz.a·ne z tą 
wojną. Naitomiast w drngjej wojnie św.i1a­
·t01Wej wydatki na zhrojeni•a i SZ!kiody spo 
wod-0waTI<e w-0foą p1r.aiw.i.e równoważą się. 
I1n•aczej mówi·ą·c udoskonalenie środków 
mordu i zniszczenia spowodowało ośmio­
krotny \vizros1 ·ich siły niszczycielskiej. 
Porównu'j1s,i::: zaś albso1Ju tnąi wi•elikość 
s.zikód'. wojennych, wyrząidz.onYJCh wze.z: 
l)iierwszą i' d1rugą wojnięi św:iia„towiąi 0itrzy­
mufomy ip-rzernżiają1cY 01biriaz: 

Druga wojna światowa wyrząduila 
ludzkoścj co najmniej 20 rm;y więicej 
szkód, ani~li p.ierwsza. 

Tak ' więc ;prrrez ubiegłe ćwierćwie­
cze na cele wojenne Z<JStał wydatko­
wany dochód SJ>()łeczny wypracowany 
przez narody świata w ipn;eciągu 4 i 
pół lat, a sama wojna znłszceyła warto­
ści wytworzone pracą p-okoleń, szaco­
wane na sumę dochodu 8PQłecznego, 
wypracowanego ptviez luc:Wkość przez 
drugie 4 I pół lat ostatniego ćwierć· 
wiec za. 
Marks.izm wskazuje drogę wyjścia 

Taki'e Sl8J główne iprziyczy111y gfocLu, nę­
dzy i niedosfa~ku dmesiiąitelk: i sietek mi­
li!onów 1l'uidz1r n.a świecie. Na ipr-z:ytkiład:z:ie 
k1ryzyiSów &10SJPQdairoz.ych ~ wojen impe­
riiaMstycznych z,rQrlll,l'l11ieć można, dłiacz.e­
gio ro.zwój technilki i ufoskooaile1nie na-. 
!l'ZJę/d'zi p.mdrulk·di jeist pr.z:e:kileństwem <lila 
luidzkośd w wa:ruu-kiach us.troj.u lra:p1ta1Ji­
stycZ1I1eg;o, a stai}e s'iięi i!Jłio,gosiławiieńsitwem 
d0ip1em w ustiroiju socjal:i&tyc.z.nym. Na 
tych ;przykładach wj·dzimy, że ma;r-ksiwm, 
jaiko n,dea i n.a'llka, zmierzają1ca do przie­
budowy &t-osuinków społecznyich w każ­
dym kraju :przez unawdow1eni·e wszYSt­
kiich decy.dJujących oś-roodków iyici.1a g<J­
srp()lda1rczegio noi•e mo.że być og;roam.ic~ony 
wY·łączni1e do 'reprez.ein·bacji :init'C.resów 
kJ.asy -robotniczej i fodziu ipracy nia1jemnej. 

Pirzebudowa .stosunków s1>0łecznyich w 
myś'I zasad mairksistawsk1ch leiży rów­
nież w najlepiej zrozwmialłych '1nteresach 
ludq;i- pracy, 'J)rzyna1Ieżmy.ch dio in111ych 
warstw społec:mych, w :ilnter.esach t·d o1-
J:nzyim1·ej większioś1ci s,poł·ecze!l1Sitw1a, któ­
ra je&t bewo·średniio poszk<Jdowana 
'Pr.zez k1ryzysy g0Sipod1aircze i wodny :Lm­
peńaJ.iistyc~e. W wa1mnka1ch pal1!01wau1'a 
kiapi.ta:ł>u mou•opo!l:ilS1tycZ111e~o, czyili w o­
kr.esi1e kiedy zat11ikły oa-~kowicie twórcze 
i pozytywne strony giospodiarki kapiita­
[1S<tycznej z okresu indywiid11101lne1j konku­
rencji, kiedy kaipi·tal1mn wsZJedł w ok1res 
Imid.a i ro~kiła·d:u '.Prnez niszcmnie silł 
WY'twórczyich, marksizm przestał być i­
rfeologią. KLASOWA. ideologią przezna­
~zo111ąi tylko dla robotników i wszystkich 
11ajemnie pracujących, a stał się ideologią 
NARODOWA. ideologią wyraWa,1cią, in­
teresy ł dążenfu ollbmymłej większości 
ttarodu. 

Ludzie nie chcą fałszywej nauki 
System sipołeczny ikaipitailizmu majdu-

1e j.eszcze dzi:Sia.j wie.J.u 1Qibrooń1ców w tych 
I k'rajach, gdzte system taki panuje, lub 

tam, gidz.1e dopiero ro.zwijają. się procesy 
Jego 1Likwid:acji. A1le na.ub buirżua·zyjn.a, 
różni uczeni oibrońcy ił wy1ra:zi1C'iie1le tego 
systemw, :rcWm.i r·ea•koeyjni., czy lilberal1m­
!bwrżuiazyij1ni Polity.cy, nie :P<»trnfil8,J odpo­
wtiedZ'ileć na iproste, a fa.kże g-ł>e.1bolko ży­
wotne i dnĘicząice naro.dy '.Pytanie: - co 
roblć należy, aby nie było już więcej wo­
jen i kł'yzysów gospodarczych na 
świecie? 

Odrpowledz.i na to '.PY.M·nii·e domagają I dziwnego, że dziesiątki i setki mHionów 
się coraz natarczywiej seitki miHonów lu- fodz~ p1rzekonawszy się, ż,e udzi·elana im 
dzi, domagają się tej odrpowiedz,i robot- -odpowiredź fałszywie pr~edstawia istotJę1 
nicy. chł,opi, inte!i·geud, - rzemiie·ślnicy, k-uP zaigadnienia, rpr~eSitają wi,erzyć obroli.·com 
cy,. oały, ~wiat ip.r~cy fii:z;yiczneij i umysłio~ stary:ch kapJitaliistycz•ny.ch porzią1d1ków spo 
weJ,. I coz o'dpowia-d-'19.ąi !la '110 a>Ytam,Je ?'." ł-ecznych i odw1riacaj0,1 s·ię od nii1oh. 
broncy_ S"~temu kiaip~taIT·~Sity:czinego, c~z Ludzie nie chcia fałszywej naukl nie 
odpowiada 1d1 nauka? To samo, co mo- .. . .' i 
wilii 'J)rzed wojn:a,1 i po wojnie, przed kry- ch~ą 1sć m:.d~I P<>d sz~and?ranu takich • 
zysem i -po kryzys i·e, to samo, c-0 słyszy- ~e1, któr~ nt~ odpow1ada1ą ~a ~ręczące 
my od nich z góra od lat Situ , od c.zasu ich pytania, nie wyprowad:za3:ą ich z o­
•zniesie nia t1:stroju fie·u.dal-nego. Nic więc błędnego koła kryzysów i wojen. 

My da;emy !asną od pow· edź 
Odpowiedź , jasn1s,1, pro-stą i jedynie słu­

szną daj emy tylko my, daje tylko nauka 
mar ksiS>towska. 

Wojny znikną z chwHą., kiedy przy. 
najmniej w większości krajów narz~­
dzia społecznej produkcji przestaną. 
być prywatną własności!ą garstki kaip.i· 
trulstów, jednoczących sir, w kartele, 
trusty i różne korP<>racje. 

Wojny znikną wówczas. gdy przy­
najmniej w większości krajów produkt 
pracy SPQłecznej, powracać będzie w 
całości do .jego wytwórcy, oo może 
mieć miejsce tylko w warunkach go­
spodarki uspołecznionej. 
W wa·mn.kach gosp·odarki k·a1pi1ta·1i.stycz 

nej olbrzymia część do·bra materialne­
g;o, wyprodu1kowanego społecznn, pracą 
klasy robotniczej zostaje ipl"zywlaszczo­
na prz.ez wła·ściciieila narzif!1dzi prndwkcji. 
Można to ziJ.u.strować na przy;kł1a·dz.ie 

'.POdz;i1ał>u -dochodu ńaroo'Clmvegio w każ­
dym kr<a1ju. Jeśli weźmi•emy nip. Amerykę, 
to ·w roku 1929 podział d'Ochodu narodó­
wego, był następujaicy: 99 proc. lu·dno·ści 
otrzymało 17 woc. ogólnej sumy czysite­
go dochodu narodiawegio, a 1 'Proc. lu1dno­
ści 1zag-arną1ł cała resz•tę tj. 83 'Proc. (Żró­
dło: feordynand Landiberg - 60 rodzin A­
meryki); W tych cyfrach kryje się cała 
tajemni·ca mechanizmu kap.i.falistyczne·go, 
który d<J1J)lrow.adzia do wofon. 

Kto się wzbogacfł na wojnie i kto prze do nowej wojny? 
Jednak wojny nie wszystkim ludziom Gdyby mowu z-a.py;tać olhroń·ców sy-

'Przynosza straty i ni1e.szczęścia. Krew I stemu kaipita1is.tyicz,nego, ozym są powo­
milionów zamie,niia S·i!P1 w siztaby złota <lila dowia•ne tak oforzymie wydatki Zlbroje­
garstki kiaipi-ta·listów. Na ostatniej wofoie ni•owe Stanów Zjednoczoinych Ameryki 
n·aJwięcej zarohiil~ ka1piitalitści amerykań- Płn. 'PO zakończeni1u wojuy, to odipowie­
-scy. Najwymowniej znowu przemawiajiaJ <l1Z13,! nam kł·am1iwie i! oszu.kańcz10, że 
cyif,ry. Gdy w lafach 1935 - 1939 czysty względami bez.pieczeń'stwa teg;o ktraju. 
zysk amerykański-eh korporacy•j wynosił Któż to :mgraiża beizpi!eczeństwu Sta­
średnio 2.994 milionów do1,aorów, w każ- nów Zjerdn01czony-ch? Nikit. dl{)stownie 
dym ro•ku, to przez okres pLęciofa.tki wo- 1niikt na świecie. 
j,ennej tj. w lafach 1941-1945 :z,ysk tych Miię-dzyna:roodowj I>Oodlż•e·gaicze wajenni 
kmpoiracyj 'POd!skoczył do wysokości po.Wiiieidzą, że Zw:i·ąZJek Radrieciki ziag:rnża 
8.870 miolio:nów d·ol1airów śre·dnio roczinie. wszys•ćkiim namdom i <l11.albegio Ameryk.a 

wami i narodami, jak ; na drodze prze-' 
budowy swoó·ch stosunków społecmycb 
w duchu demokracji ludowej. 

Razem budulemy gmach Polski Ludowe) 
Na czele narodu maszeruje klasa ro­

botnicza, która, pomna słów Engelsa, 
że nie może już sama „wyzwolić się 
spod panowania wyzyskiwaczy, nłe 
wyzwalając zarazem na zawsze całe· 
go społeczeństwa", zawarła sojus~ z 
pracującym chłopstwem i wszystkimi 
siłami postępu i demokracji, zbudowała 
razem z nim.i Blok Demokratyczny. 
Wspó-lnymi siłami i w imię wspólnych 
interesów budujemy razem już trzeci 
rok gmach Polski Ludowej. 
I·de-0lo·giczne podstiawy tego gmachu 

opa•rliśrny na f.undamende sta-rych i no­
wy-eh d•o-świadczeń h:istorycznych. pozo­

•stiawiają 1c to wszystko, oo było dobre i 
twórcze w naszej p1rze·szłośd i od·!"zuca­
j1ą1c to wszystko, co w nn1ej było szkodli­
we ; wstecZltle. 

Oiparlii1śmy ten gmach na fundamencie 
doświadczeń całego nar-o.du- a szczegól­
nie d·oświadczeń, jakie posiiada ruch ro­
bo·tnrioe1zy. Doświ·a-dczenia te nakazały nam 
budować nową Polskę bez obszami.ków 
i wi·elkich kapitalistó\v, nakazały nam 
.Przekreś+ić po.J-iotykJę1 wewnętrzną i z.agra­
ni1czną1 pirz-edwrześni1owej P•o•l1s·ki, nakaza­
ły nam hud,ować nowa Polskę, w n<Jwych 
granicaich pańs·twowych. 
Doświadczenia te nauczyły nas praw­

dy niezbitej, że klasa robotnicza mote 
SPełnić swoją mis.ję dziejową, p·rzebudo­
wy stosunków społecznych w duchu woł· 
ności i sprawiedliwości tylko wówczas, 
gdy będzie jednolita, gdy w walce swo­
jej posługiwać się be,dzie n!e.wryciężo­
nym orężem marksizmu, gdy jej partie 
staną twardo na gruncie naukowego SQ• 
cjafizmrr. 

Jedność klasy robotniczei - fundamem 
zwycięstw· demokracji ludowej Ja1k 01ceinia rnLt11iste1rstwo hiandlu Sita- musi Si~ zbroić. 

nów Zjednoczonych, kalJJ'itaMci amery- Jedno!Uy front klasy robotniczej, u-
kiańscy (kor,poracJe) ipo ooł,a1ceni1u wszy;s-t To kłamstwo jest faż z,upełnie wy- warunkowany ścisłą współpracą Pol· 
kich poda·tków osiągnęli w lat.aieh 1940 - świiechtane i tak pinzedrzyste, iak rzeszo- skiej Partii Robotni02ej i Polskiej Par-
1945 czysty zysk w wysokości 52 m:i!bi1a1r- to. Jest to stairy, ni•tJ.eriowski trick oszu- tii Socjalistycznej stanowi fundament 
d'ów dol-airów. Pirócz tego Słlainy Zjedno- kańcrej ipropa•gaudy. zza tego kłamstwa Polski Ludowej. Prawda ta przenlknę-
cz-0ne w przeciwieńsnvie do WS'Ztystkich wyziera nienasycony apetyt amerykań- ła już do śwfadom()śCi najszerszych 
iunych kra1jów, bi1or.ąicych udz1a1ł w <lru- skiego kapitału mono1><>1istycznego, slę- mas narodu. Głównym motorem wsey-
&1iej WJOjniie śwrl·aibowej ni1e poniosły żiad'· gająicego po źródła naftowe na świiecie, stkich dotychczasowych zwycięstw i 
nych iSlflrat w posvad z.nisz,czeń materia.il- po kolonie angielskie, 'PO 'P~mySł Japoń- sukceSów demokracji ludowej tak w 
nyich swe1~ terytorium. skł i niemiecki, Po nowe rynki zbytu, 1>0 dziedzinie gospodarczej, jak i Polityc~-

l(ap.itallśct amerykańscy mogą wt~ 1Panowa11le nad światem. nej, jest jednOŚć dz:i.ałanla klasy robot· 
być w pełni zadowoleni z dru~iej wojny W przyjaznym uścisku amerykański nicrej. Tylko na bazie jednolJtego f·ron· 
świiatowej. Toteż nie żałuią. onł pienię· kapitał monopolistyczny dław.i coraz moc tu robotników i WSIJ>ó~~acy PPR i PPS 
dzy na nowe zbrojenia. W bu1dZecie Sta- niej swego mbożałego i słabszego part- mógł zostać utworzony Blok Wybor~ 
nów Zi1eidn-01czonych nia 1947 rok wyda·t- nera _ konkurenta angielskiego. z któ- czy Stronnictw Demok1ratycznych, kt& 
kii na utrzymanie air.mili i floty, o•raz in- rym z.aczyna sobie POCZYDać corM: bar- ry odniósł wspaniałe zwycięstwo " 
nych w-0fakowyd1 insty;tucyj wyinos.z,ą wyborach sejmowych. 

18 dziej ~ceremonialnie i którego sobie co :przeszło miaia0rdów do-I.arów. Weidł.ug Niektórzy sąid·zą, żre zwycięstwo wy. 
obliczeń elmnomistów, wydatki na cele raz wy.raźniej podp-0~ąldkowuje: I to borcze Binku Demo•kratycZ'!lego rozwi~ 
wojenne obciią1żały śred.niio każdą amery- wszystko odbywa siJęi Il1rZY akomIJania- zafo autornatycizni·e wszystki1e zagacrni'e· 
k:.ańskiąi rod1z;il!l.Jęi w 1913 rok•u w wyso•ko~ menc~ie aintyraidzieckiej propagandy miię- t11i1a dalszego 'hud01Winictwa Po0ls.ki Ludowej, 
ś.c;i 12 dol·a-rów, a w 1939 roku po·dinio,sły dzyna1'-0diowej re,aikcji, P'od has~.mi olbro- że klasie r1oiQptniiczej i władzy demokria­
si·ę <lo 36 d·o.!arów, to w r-o:ku 1947 ipod- ny diemo.kraicj~ wolności, n~esLe·ni1a porno- otycz1ne'i nile :;Jigra:ia j1ui żaidne nie'bezipie-
sko·czyły do 500 dolarów. cy i tym po-dobnej dymnej z;asł•ony. cz,eństw-0, że re1akcja w Po1J1sice znbkła~ a 

Narody n·1e chcą wo1·ny co nadmni·ej, stał.a się tiak słalb-a, że mo•ż-
na fo.ż nie dostrzeg-ać jej ilstini•en,i•a, źe w 

Siły świarowei dem-0kracJ··i' na cz.ele ze D, . . orf rl. d og·ó]e wybory rozwiąZJały w Bolsce Pro· , i,oz·nym mi.,.uzy·na:muiowym IPO żega- bJ1em waiJ·ki klasowej, A tak prz.""i"" ~•.t Zwiią1zkiem Radzieckim irOlzlbiiły i ;poko- orom woiennym nie jest jouż dzisiaj tak jest. """""' U'1 

muły w drugiej woj.nie świaitowej bestiia~- fa.two oszukiwiać naorod'y i: W1PYChiać je 
ski faszoyzm MtJ.erowski. Nie zosfał jed- na <lrogę wojen. Zwyicfue,/Sitw~ wyborciz.e BtJi0k!u Demo­
oo.:k zniS!zcz,ony 1•ego d'U'ch zibrodniiiczy i Nie uiłega najimt111'ej&Z•ej W'3Jtl>1iwo1śc:i, ż,e 'kroatycZJnego ~·est bez,sprzec:mie wiiel-k~im 
ZwY·rodinfa.ły. Ten <l·uch fuszysioow.ski U1no w, ~mnie miięidzynia1rodowej t"eakcii', su1koesem :i·a drocJize. d·ails•zego bu~o:vm~­
si suęi jes;zoze t11ad ·Świ·aterrn, wy.zi~era zza w-srod reprezenbaintów kaantaJbu molll-0ipo-I twa .Po01lski Ludo,we1, _lecz iprzecl!e!Z nie 
'P•l0eców mouoip.01l1i1sitycz.neigo ikaipi-tału finam ltstycznegio nJ,emało je·Sit takkh awiainbu1r- ktio. i11111ny, le-~ my sam'l] V: IMizedwyibor· 
siowego, zza k:a1ntorów ba·nków i 'kartei1i, ni1ków, którzy p.riai i diąlią do nowej woj- cze~ '~amP2:n.I'l' podkresija1l11~my z caifym 
z :Pałaiców królów naijity, wę.gla ± staiH. ny, którzy oibLi1czyH s·olbiie, .ż.e ~ j.es2'Cze n3!c~sk~em, z·e kia~tk.a. wyboirc.za nie tiQlz­
Ten duch fas·zysto·wski wyziera ze szrp·a'lt ·1,n0oga, mieć pewne szianse 'zwycięstwa, a WillJ,iziuJ~ proiblliemow„ , ~pływaijących z 
mi:ęd'zy;nai11odowej P!'lalSY 't"ea,~cyjnej, prrz,e Jutro miieć 4ch ju~ ni·e lbięidą. I ze srrathu ·~konomilki n~·sz,ego zyc1a gospo:doa.rczeg•o, 
n&ka d!o ciał 'Pa:rlameinvamych w ni·ektó- o swoie jutro gotowi 6'1\1 dq;isiad s:Jroczyć ze .~fosowanruem mo~na WY'~'Zić tyJko 
rych krajach, ukryiwa siięi w ni1ejednyich nawet w piekło. Cóż z te:gio, kiiedy lich swoJ. 'St?sunek d~ t~kve.gio, czy m!IC:gio ,za­
ga1bi1netad1 ministeri1alnych. ·bo·w.a1rz,yszy i włia1Sine narody, nad k.tóryim; sprawują g.admema, lee~ me Jest .to 'P'l::2'lecrnz row-
1prizedawia się w myiślach wypowia1da- wfadzę, nie chc·ą, wojny, nie drnąi ska-kać noznacz.ne ~ Jego rozW1ąziameun. 
nych przez niektóry;cih <lypl1oma1tów. w ipi1ekło: A wbrew zdrecyidowanei woli Zwyc11ęisbe . wybory s;tWIOrzyły naim 

Tein <lwch faszyiStowski -jeszicze dQltych- na•tiodu nie może re·akcfa rea•lii'Z'ować swo tyl·ko wair·uinkli dl~ sto.pm?'weg·o, sys•te­
cz·as uc>i·ele.śn.ia siiei w rządach f.rainkilstow- ich 1pl1anów. matyicz.nego rozw11ą1zywiama wszystkid1 
&]dej H'isz;pa1ni~ i mona1rchi1S<ty;czned Grecji. , Do~Wli1a·diczenie Ntemliec hi1bl•e!'lowskkh .siprnw gospo~arcz~ch i po.J.iityp~nyd1, któ 
On to„ ten nti,eizni1sziczony dio1ty;chczas calł- rowmeż cziegoś ją uczy. Mirm<J żie Mnie~ re tego ro1Lw1~z.aima wyma•g.aJą. Wy;bory 
kowkie duch faJS!zy;srowsiki-, bęidąicy odhi... irY)Zlm 1zdołaił :pocią.gnis,ić z:a S'Oibą' cały ~ra- wzmocni1łY nu~zimaiernli1e s~albiil-i;Z'~cję 1»0Ht­
cii1em imperi·aiis:tyczmego ducha kapi,tału wue nar~d ni·emi1eckr, iponiósł jednak kię- tyiczin.ą w kraiu, lecz 1przec11ez oddane 
mo0uo1poihstycznego ni1e Prne'Sitał rzagnłż,ać skę w0Jenn.ą1. gdyż prowadził wojnę im- k~11"1'k1 'YY1borcze. P~·zos·t~ły tyll~o ka1rtka­
bez1Pli,eczieństwtL wolliny•ch i milłuj1a,1cy•ch ·perfa1H&tyczną0 grabireż.cz.ą, fasz'ystow- n:1, a me przem1emły się na zbo·że, wę-
Pokój narodów. sza. Narody świata potraUą, już coraz gneil, 111am1fakturę, czy żelazo. 

Zwią ·zek Radziecki i siprzymierrona lepiej odróżniać prawdę od kłamstwa, T.rwałość stosunków ipoatlyczinyich w 
z nim Polska, iak też wszystkie pozo- d~mokratów od reakcjonistów, sprawie- lcr~J·u stwarza ty.I.ko warunki dla norma.1-
stałe narody słowiańskie, ni.komu nie dlLwość od niesPrawdedliwości. J w tym nei Pra•cy, leC!z byinadmniiej nie u&uwa au­
zag,rażają1 nie urprawi.ają polityki agre- mieści sii, największa gwarancja J>Qkoju tomaotyicznie tyah trudności giospoda•r­
sji wobec µwnego narodu i państwa. w Eu~opie i n.a .świecie. . czyc.h, któr-e uSiu.ni,e.1te być mo'gi1\I tyilko w 
W. ~ol~Ce 1 POzost~·łych k.raJach sło: Narod polski J-uż trzeci rok rnaswruje czas,1e, na <lrndze pracy. 
w1ansk1ch wszystkie demokratyczne 11 po dll'odze bu-down!i1ctwa pok-oju 1 bezpie- Prz,ez kartk•ę. w:;iborczą wyka<zał na­
p0ko!ow~ siły świata znajdą zawsze c1zefostwa swoich gr•anic, co 111rze•czYWi- ród, ż:e ni1e chce oddać steru wł·adzy pań­
gorąceg?' szczerego spr~ymierzeńca ;.. sitini1a tak na d·r-odze soju:szów z.awiarty;ch stwowej w ręce reakcj·i, lecz w ·ten 'StJ:lOoi 
zwolenmka trwałe~o ookoJu. !Z I>olkofo.wymi. d•emokriaty;cznYtmi pań·sit- (Da·ls:zy ciair n.a str. 5-eu 
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Dalsze zbliżenie ·.ideologiczne P P ft, i P P S 
· zadaniem dnia 
Dalszv ciąg przen1ówlenla 

dzisiejszego 
to w. Go n1 u I hi- H' ie !!i I a UJ a 

(Da1SlzY oiiąig Zie str. 4-ąt). 
"só'b me Po~bawi'ł :P.rzecież aiutOl!llartycznie 
Tói1nych spe;kJUłantów moż.ności SIJ>e'kufo­
wainia na istniejących trudności•ach. 
Po zwycięstwie wyborczym - realiza-

cia planu trzyletniego 
Mówimy, i słusznie mówimy, że wybo 

ry stworzyły nam warunki do dalszeg<J 
marszu naprzód. Lec.z co to znaczy: ma­
$zerować naprzód po drodze budowni· 
ctwa Polski Ludowej? Podstawowym 
miernikiem tego. czy maszerujemy na· 
przód są wskaźniki produkcyjne~ nas.:tj 
narodowej gospodarki, wskaźniki wypel· 

· niania naszego 3-letniego planu gosp0-
d'arczego. Każdy może stwierdzić tem­
po tego rnarszu, na prnyklad'Zie własnej 
pracy, na przykładzie produkcji zakładu 
pracy, w którym jest za·tmdniony i na 
podstawie obserwacji wzrostu produkcji 
w całym kraju. 

Ogólny wzrost produkcji unarodowio· 
hej i ogólny spadek kosztów produkcyj· 
flych każdej jednostki towarowej, wa­
Mmkują dalszą poprawę bytu klasy ro· 
botnkzej i r10rmalizację stosunków na 
rynku towarowym w sensie likwk1'o·,va­
hia spekulacji. 

Kto nie przyczynia się do wzrostu 
produkcji i obniżenia kosztów pro­
dukcyjnych - ten pcha Polskę 
wstecz, a nie naprzód. 
Ofiarną pracą buduiemy własny 

dobrobyt 
Każdemu jest znane dziedzictwo, ja· 

kie przejęła władza ludowa po wojnie i 
po rządach obszarników i kapitalistów. 
'I'ego smutnego dziiedz.ictwa w postacl 
zniszczeń wojennych i tradycyjnego za"" 
cofania ekonomiki naszego kraju nie 
można usunąć z dziś na jutro. Klasa ro­
botnicza. zdobywając władzę, czy wspór 
udział w sprawowaniu wła<lizy, długo 
musi cierpieć za grzechy swoich rządzą· 
cych poprzedników. Nie ma takich spo­
sobów, aby można było automatycznie 
likwidować niedostatki życiowe mas pra 
cujących wraz z Ukwidac ją kapitalistycz 
no-obszarnicze.go panowania. 

Tak więc, maszerować naprzód po 
drodze budownictwa Polski Ludowej oz 
nacza zwiększać produkcję i wydajność 
pracy. Do tego wzywamy wszystkich 
tiracujących. Wzywamy dlatego, gdyż w 
warunkach demokracji ludowe.i - w 
odróżnieniu od stosunków społecznych w 
przedwrześniowej Polsce - ofiarna pra 
ca mas pracujących buduje ich własny 
byt i dobrobyt. 

Niejednokrotnie słyszeć można z ust 
robotników takie, mniej Wlięcej, slow:a: 
- „Jest nam dężko i trudno, nasi przed 
Btawidele w rządzie mówią nam, że na 
razie nie możemy otrzymywać za naszą 
pracę więcej, niż otrzymujemy. Ale dia­
czego inni żyją lepiej od nas? Dlaczego 
niektórzy mogą bawić się w luksuso­
wych ło.kalach i tracić grube dziesiątki 
tysięcy złotych przez parę godzin'? Jak 
wy rządzicie, że jedni .mają wszystko, a 

• my, mbotnicy, biedę cierpimy?". 

resy daleko odbiegają od interesów ro· 
botników, biednych i średnio zamożnych 
chłopów i innych ludzi pracy. Ta war­
stwa d.mbno kapHalistycznych posiada­
czy nie jest wprawdzie liczna, nie sta­
nowi więcej, niż 15 procent spoleczeń· 
<>twa. locz ciąży ona bardzo pow~żnie 
na naszym życiu gospodarczym. 
Ciąźy ona i dodatnio i ujemnie. Dodał 

nio dlatego, że prcxlukcja sektora prywat 
nego pomnaża masę towarową na na· 
szym rynku gospodarczym. U.iemnie dla 
tego, że bardzo pokaźna część tej war­
stwy bogaci się ni•ezmiernie na różnych 
spekulacjach rynkowych, oszukuje skarb 
pa11iStwa w opla tach podatkowych. gra 
na zwyżkę cen itp. 

Nikt nie przypuszcza, ż.e rząd uprawia 
politykę tolerancji wobec sp.ekuiJa,ntów. 
Gdy tenże znajdzie się w rękach orga­
nów wladzy państwowej, to pokutuje. 
Lecz w warunkach niedoborów produk­
cyjnych nie ma siły, która by potrafiła 
zniszczyć całkowicie spekulację i speku­
lantów. Gdybyśmy mieli sposób na pod­
niesienie płacy robotników i pracowni­
ków, kosztem zysków osiąganych przez 
spekulantów, to na pewno nie zastana­
wialibyśmy się ani na chwilę, aby to zro 
bić. 
Bywają i takie wypadki, że proponuje 

się nam rzekomo radykalne rozwiązanie 
zagadnienia spekulacji na drodze prze­
jęcia przez państwo całej produkcji prze 
mysłowej i całej wymiany handlowej. 
Na takie rozwiązanie ani nie chcemy. 
ani nie możemy pójść. Oznaczał()lby to 
po prostu wylanie dziecka wraz z kąpie­
lą. Gorzej nawet - spekulantów niewie-

lu by ubyło, a powiększylibyśmy w ten 
sposób tytko niedobory produkcyjne. 

W naszym systemde gospoda-rczym zro 
biHśmy miejsce i dla sektora .prywatne­
go. To miejS<:e pozostawiamy i na dziś 
i na przyszłość. W naszych rękach pozo­
stają wszystkie ogniwa politycznej wła­
dzy i po{lstawowe ogniwa gospodarcze. 
Spekulacfo i spekulantów wytępimy tyt­
ko prz~z doprowadzenie produkcji w pań 
stwowym sektorze do poziomu zaspaka­
jającego potrzeby rynkowe. 

Gdy na rynk1u znajdować się będzie 
więcej towarów, to doi.Sta·tecznym regu­
latorem zysku sektora prywatnego oka­
Ż•e się konkurencja sektora piiństwowe­
go oraz całokształt polity·ki gospodar­
czej rządu. 

Należy przyznać, że rozwojowi spe.ku 
lacji sprzyja dotychcz:as brak rozbudo­
wanego aparntu handlu pat'l twowego. 
Pokaźna ezęść towarów. wyprodukowa­
nych przez sektor unarodowionego prze­
mysłu dochodzi do rąk konsumenta za 
\)OŚrednictwem prywatnego k'l.lpca. Za to 
pośrednictwo zdziera on często skórę z 
konsumenta, bogaci się niezmiernie na 
pracy robotnika . Trzeba ternu zap·obiec 
i można zapobiec w dużym st0pniu już 
w dzisiejszych warunkach. Każdy kupu· 
je tam, gdzie mu taniej sprzedają. Najle­
piej rozumieją to sami kupcy-spekulanci. 
Dlatego tak obawiają się handlu pań­
stwowego. 

W walce z nadmiernymi zyskami pry­
watnego handlu olbrzymia roła przypa­
da również dobrze postawionej spól<lzi~I 
cwści. 

Walka ze spekulacją - to wilka klasowa z reakcją 
Maszerować naprzód po drodze budo- gów z tej prostej przyczy,ny, że w ich rę­

wania "Polski Ludowej oznacza wręc r6w kach iSpoczywaiła polityczna i gospodar· 
nież podnoszenie świadomości kłasy ro- c.za władza kraju. A przecież. dla każ~e: 
botniczej na wyższy poziom, zrozumie- go jest jasne, że warstwy, ktore dawme1 
nie przez każdego robotnika wszystkich 'sprawowały władzę w Polsce wykorzy­
zjawisk naszego życia. stywały swoją przewagę dla wych?wa-

Watka ze spekulacją - to nic innego, nia społeczeńS'twa w dl\lchu odpowiada· 
jak wałka klasowa z reakcją. Widzimy, jącym ich interesom. Szkoła. wyższe 
że ta walka nie jest jeszcze zakończona, ~czelnie, prasa, ksią.żika, ~ea_tr •. ambo~~ 
jak ściśle splata się ona z zagadnieniem_. 1 to wszystko. eio ksztattu1e swiadomosc 
zwiększenia produkcji i wydajności pra człowieka i społeczeństwa szerzyły prze 
cy. ważnie ideologię wstecmą, a w na1lep-

Reakcja, prócz bazy ekonomicznej, po szym wypadku liberalno-burżuazyjną. 
siada jeszcze inne możUwości walki z de Mówię o tym, używając czasu przesz­
mokracją. Możliwości te leżą właśnie w lego, a·le, niestety, częściowo ma ło miej 
sforze trudności gospodarczych okresu sce jeszcze dzisiaj. Ta wroga lub ohca 
powojennego, w sferze tra<lycji i przy- nam ideologia jeszcze nie zniknęła i znik 
zwyczajeń ludzkich, w powstalościach nąć nie mogla calko~icie ze świadomoś 
ideologii reakcyjnej w świadomości po- ci mas za okres od 22 lipca 1944 roku do 
kaźnej części narodu. dnia dzisiejszego. 

Dla przezwyciężenia trudności, znaj- Klasa robotnicza, chociaż sta:nowi naj 
dujących się na drodze naszego marszu bardziej świadomą część narodu, rów­
naprzód, konieczna jest głęboka świado- nież nie była izolowana przed oddziały· 
mość .słuszności celu, do którego zdąża- waniem tej ideoiogii na jej szeregi. Nie 
my. Ta świadomość została już w zasa- trzeba glęiboko szukać. aby to stwierdzić. 
dzie ugruntowana w szeregach klasy ro- Ten fakt sam przez się rzuca się w oczy 
botniczej i ludu pracu_iącego. każdemu, kto się tylko nieco zastanowi 

Nie wolno nam jednak zapominać, ·że nad sytuacją istniejącą w ruchu roootni­
dopi~ro trzeci rok posiadamy przewagę czym tak w Polsce, jak i w innych kra­
środków w wychowywaniu społeczeń- jach. Mam na myśli dwa nurty po!Hycz­
stwia, że :przed tern ł·a przewagia była ne, dziafające w klasie robotniczej w po· 
przez cały czas po stronie naszych wro- $tad dwu partii robotniczych. Cóż można odpowiedzieć na takie sło­

wa? Musimy odpowiedzieć: - święta 
prawda. Są ludzie w naszej Polsce Lu- Partia - to najbardziej świadoma część swojej klasy 
dowej, którzy wszystkiego mają wbród, p. t· . k . d · t "b I kl bot · · · ·d · d t h którzy zniszczenia wojenne tylko widzą,. . ~r ,ia. - Ja :via omo - J~. naJ ar- · asy ro mczeJ. me zna1 U Je . o Y~ • 
a1e wcale ich nie odczuwają, ktorzy 0 dz1~) .sw_iadOIJTią 1 ~ktywną czę~1ą klas~. czas swe~o. po~1tycz~~go odP?w1~rn~a 
biedzie i niedostatku tylko słyszą i tyle Jesh 1dz1e o. kl~sy 1 wars~wy me robo~rn- w l?°stac1 Je<lr:e1 pa_r~11 robO'tmc~eJ .. N~e 
mają z nimi wspólnego ż·e na nich że· cze, to ~na1du1en:y ~ nich __ c~łą drabl't!.ę doc1ekam .. w te1 c~w1li przyc~yn 1~tmen~a 
ruJ·ą ·ak szakałe ' ekonomiczną, w1elk1e zrozmczkowarne dwu pa.rt11 robotmczych w 1edneJ klasie 

'. 1. ·• · • • • majątkowe. Wielorakość partyjlfla ma robotnkzej. Jest to skomplikowana spra 
lstme1ą Jeszcze przec1w1enstwa klasowe więc w stosunku do nich pewne uzasad- wa, o której na pewno będziemy mówić 

Wiele przyczyn składa się na taki stan nienie. nie jeden raz. ' 
rzeczy. Nie zapominajmy; że w spole- Nie można tego powiedzieć w odnie- W tej chwili stwierdzam tylko go-
czeństwie polskim istnieją jeszcze prze· !>ieniu do klasy ro'botnkzej. Poza różni- ły fakt: - interesy całej klasy ro-
ciwleństwa klasowe. My~my unarodo- cami zawodowymi, nie ma innych róż- botniczej są jednakowe i identycz-
wili tylko wielkie i średnie ogniwa go- nic wśród robotników, z punktu widze- ne, a reprezentowane są one przez 
spodarcze oraz wyw!aszc:zyiliśmy obszar nia klasowego. Ten fak·t. że olbrzymia dwie partie robotnicze - Polską 
ni1ków. Drobne zakłady przemy\Słowe, za większość robotników nie posiada nic Partię Robotniczą i przez Polską 
trudniające do 50 robotników na jedną więcej poza rękami do pracy jednoczy, Partię Socjalistyczną. 
zmianę, jak też ogniwa wymiany handio ich w najbardziej zwartą klasę. Powie ktoś, że wspólność lntere-
wej pozostawiliśmy w rękach prywat- Interesy klasy roootniczej są więc naj sów klasy robotniczej doprliwadziła 
nyr:h. bardziej jednolite "i niezróżniczkowane do zawarcia jednolitego frontu i do 

Mamy więc w społeczeństwie polskim pod wzglę<l1em .ekonomicznym. <!:ałkowi· współpracy obydwu partii. Słusznie . 
.Warstwę społeczną. której klasowe inte- ta zgodność ekonomicznvch interesów ..\le mv będziemy musieli sobie od-

powiedzieć i na inne pytanie, mia· 
nowicie: - dlaczego jeden włók· 
niarz, górnik, C'f.Y metalowiec nale· 
ży do PPR, a drugi do PPS. Obyd­
waj przecież pracują i iyją w jedna 
kowych warunkach, dzisiaj jeszcze 
przeważnie ciężkich i obydwaj 
jednakowo wzdychają do lepszego 
jutra. Tak samo obydwie partie, I 
PPR i PPS, jedoakowo szczerze 
pragną przybliżyć i przyspieszyć na 
dejście . tego lepszego jutra. 

Na drodze umocnien'a jedności 
rcbntniczei 

Klasa roboinicza zrobiła olbrzyml 
kro·k naprzód, budując jednolity f mnt 
swoich szeregów. Jest to z<lobycz. któ­
rej robotni.kom nikt już wydrzeć nie po· 
tra.fi. DoskpnaJe już wiemy, co nas. łą· 
czy. Dotychczas tylko o tym mówiliśmy 
i bardzo dobrze, że tylko o. tym mówiliś· 
my. To właśnie p'°zwoliło nam zbudo· 
wać jednolity front , ustawić klasę robot 
nkzą w zwartym i niero.zerwalnym sze· 
regu. 

Nadchodzi czas. aby zacząć sobie ns­
\Hajern wvjaśnia ć, co nas jeszcze dzie­
li. A przecież na pewno coś jeszcze nas 
dzieli, jeśli klasa robotnicza. rerrezento­
wana jest przez dwie partie robotnicze .. 

Partii nie tworzy się po to. aby jesz­
cze, ktoś mógł być sekretarzem naczel· 
nym, naczelnym redaktorem. przewodni· 
czącym czy ministrem, aby było urozma 
kenie sztandarów. haseł czy trnnsparen 
tów. 

Dwie partie robotnicze istnieją na pew 
no nie po to, aby różne mętne i bezide· 
owe, czy nawet wrogie klasie mbo·tni­
czej elementy moe-ły łatwiej znaleźć so­
bie schronisko poHtyez.ne. 

l(ażda partia reprezentu.ie okreś­
lony nurt polityczny, określoną ide­
ologię. Trzeba będzie zbadać i sJ<on­
trolować, ·czy i w jakich zagadnie· 
niach istnieją jeszcze różnice id-.nlo 
giczne między PPR i PPS. A jeśfi 
istnieją to trzeba ł należy je przedy­
skutować w ogn~wach organizacyj· 
nych obydwu partit. 

Taka dyskusja może i winna tylko 
wzm()cnić jednolity front, zacieśnić 
współpracę obydwu partii i podnieść po­
ziom ideologiczny członków tak jednej, 
ja·k i drugiej partii. 
Włókniarz, górnik, metalowj.e,c czy ja­

ki1ko1':vie.k inny robotnik lu·b pracownik 
umysłowy, który należy do jednej z dwu 
partii wboti:iiczych winien być w pełni 
świadomy dlaczegq jest członkiem PPR 
rzy PPS. Gdyby niejednego członka PPS 
zapytać dzisiaj, dlaczego należy do PPS, 
a nie do PPR, lub odwrotnie. gdyby nie· 
ie<lnemu członkowi PPR zadać pytanie, 
dlaczego nale;i;y do PPR, a nie do PPS­
to z góry można za.ręczyć, że olbrzymia 
większość zapytanych nie bardzo wi•e· 
działaby co odpowiedzieć. 
Można przyipuszczać, że dyskus.ja wy 

każe, ii między PPR i PPS jest coraz 
mniej różnk we wszystkich 'Zaga<llni•e­
niach, które składają się na pojęcie ide­
ologii, na p<>jęcie dróg i celów bliższych 
1 dalszych. do których zdążają obydwie 
partie. W każdym razie należy sobie 
uświadomić tę sprawę. .. 

Niektórzy doszrt.l'kują się różnic między 
PPR i PPS w pereonalnej obsadzie ta­
kich, lub innych stanowisk. PPR i PP~ 
liczą już dzisiaj ra7em około półtora mi­
liona członków. R6żnych ldernwnkzyd 
stanowisk w pań~twie jest kilkanaście, 
a najwyżej kilka~iesi ąt tysięcy, licząc i 
drnbniejsze pozycje. Pokaźna część tych 
stanowisk jest 01~dzona przez człon­
ków PPR i PPS. Wynika z tego, że droh­
na tylko cząst1<a c~łonków obu partii zaj 
muje stanowiska kierownicze w państwo 
wym i gospodarczym aparacie. 
(DolrończeTlite w numerze jutrzejszym). 



ijjt..:. li u L O ~ ł{UBOTNIClY Nr. 12G 

Akademia 3- ~,aiowa .K SIIE U 
• 

]f A<t Akademicki Komitet Obchodu 1 i 3 maja, 
w porozumieniu z Senatami Wyż,szych Uczel• 
ni urządza Akademię 3-majową, która odbę-
dzie się dnia 3 maja o godz. 16-ej w Auli u- W naszych warunkach Klimatycznych I uszyta z lekkiej wełenki lub pół wełny. I kołnierza umocowane do płaszcza guzl-
niwersytetu Łódzkiego, ul. Narutowicza 68 . He- \Viosna przynosi pogodę dość kapryśną Na model sukienki wiosennej wybie- kami. 
ferat okolicznościowy wygłosi pro!. Dzw·on - i zmienną. Dlatego_ też w garderobie rać powinniśmy fa.s.ony o kroju ra.cze.i Suknia uszyta być powinna z gład~ 
kowski. w części ar1yslycznej biorą udział każde.i .niewiasty z11a.idować się powin- sportowym. Suknia taka powinna być kiego materiału. Sporządzić .ią możemy 
słuchacze PWSM, członkowie sekcji knltural- l r(y ubwry, odpowiadające zarówno wygodna w noszeniu, o szerokiej w pli- zarówno z iasne.i. jak i z ciemnej we-
no-imprezowej BPStUŁ oraz chór. sy, lub fałdy układunej spódniczce, o- lenki. Przedstawiony na rysun~u model I zdobiona kieszeniami. wykładanym koł- nie wymaga zbyt wiele materiału, na-

MLEKO NA KARTKI 
Wydział Aprowizacji Zarządu Miejskiego „ Łodzi podaje do wiadomości, że na kc:rty 

ływnośclowe „Dz3" z m·ca m.'lja rb. oraz na 
karty z tegołi m·ca z nadrukiem RCA (Rejo­
nowa Centrala Aprowizacyjna) zamias! 7 lir. 
mleka świeżego wyd<Jne będzie 8 puszek mlc· 
ka 11kondensowanego wagi 0,41 ! w ceni!' 2,70 
zł. za puszkę. 

Mleko to wydawane będ:r.ie przy realizo­
waniu ·kart żywnościowych w sklepach . włq- 1 
czonych do miejskiej sieci rozdziel::='e i. i 

Na k'lrty „M" (macierzyńska) „M";; uadru- I 
kłem RCA oraz „ML" (dla chorych) wydawa· i 
ne będzie w m-cu maju mleko świeże w .ilo· 
lei 7 Itr. na o~cinki od 1-14 po 0,50 Itr. na 
odcinek. 

Na karty „M" (MacierzyńskC1) Ministen;tw.cr 
Komunikacji wydawane będzie równie;i mle­
ko świeie w ilości 7 Itr. na odcinki: 46, 4.7, 48, 
49, so, st, 52: 53; s~. 56, 58, 59; Sł i 62 po 
0,50 Itr. na odcinek. 

Karty mleczne, nie wykorzystane w m-cu 
marcu i kwietniu, realizowcme będą w miarę 
moł!noścł w m-cu maju. 

REJESTRACJA ł{ART NA MJĘSO 

Wydział Aprowizacji Zarzqdu Mieji;kieqo 1 

._, Łodzi podaje do wiadomości, źe do reje· 
stracp. kart żywnościowych I-ej kat. na mię· 
so rąbankę z m-ccr maJ.<r 47 r. został przezna­
C'ZOD! 'kupon Nr. Ili. 

W związku z tym wszyscy posiadacze kart 
kat. I-ej winni rejestrować swoje kartki w 
sklepach rzeźniczych, włączonych do miel· 
sklei sleei rozdzielczej w terminie od dnia 
5 maJ1:r 47 r. włącznie do 10-go maja br. 

Kart tywnościowych RCA nie naleźy reje­
strować. 

DNIA 3 I 9 MAJA OBOWIĄZUJE PRACA 

Ministerstwo Administracji Public;mej zc:­
'\Yiadamia, że dni 3 l 9 maja rb. sq: dniaml 
pracy. Uroczystości związane z tymi dniami 
sq przeniesione na niedziele 4 i 11 maja. 

JIU RTPD 

Członkowie z- 'rn Zawodowego Pra-
eowników Instytucji Społecznych KOŁO RTPD 
Oddział w Łodzi wyrażają ob. Dyrektor Sta­
nisławie Żemis wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu zgonu Jej Ojca ! skladctią zł. 
tOOO na rz~cz RTPD . 

Za1ząd Koła 

UWAGA PIEKARZE! 
_ W niedzielę dnia 4 maja 1946 roku o go· 
C!'zinie 9-tej odbędzi.9 się w lokalu Cechu Pie_ 
karzy w Łodzi przy ul. Podleśnej Nr la 

Wojewódzki Zjazd Piekarzy 
Stawiennictwo obowiązkowe. 

WALNE ZEBRANIE DZIENNIKARZY 
Jutro, tj. w niedzi.<:Jlę dn. 4 bm. o godz. 
10-ej w pierwszym terminie, a 0 10,30 
w drugim, w sali konferencyjnej Izby 
Przemysłowo-Handlowej, odbędzie się 

· WaFne Z€)brani.<:J członków Zw. Dzienni­
karzy Oddziału łódzkiego . 

Przypominamy, że będzie to już czas 
le.tni. 

Zarząd 

. Z· wielkom:ejsk·ego dna 
TRAGICZNE ODKRYCIE 

Z rzeki przepływającej przy ul. Pa­
bianickiej w pobliżu firmy „Bajer" wy­
dobyto zwłoki 3-miesięcznego dziecka. 

1 

nierzykiem i efektownym paskiem. Na daje się też na fason przeróbkowy. Je­
tego typu sukienkę wybieramy materia- śli łączyć będziemy w sukience dwa 
ły o barwic :;pok...>inei ,choc iasnej. Je- materiały, wówczas. karczek, środkową 

I śli luhimy ubierać się w barwy jaskra- nartię bluzki. przednią część spódniczki 
we, wówczas odpowiednie tkaniny znaj- i mankiety rękawów sporządzimy z tka· 

Idziemy w kolekcjach materiałów kra- niny gładkiej, a bok bluzki, boczne par­
ciastvch ,będących kompozycją żywych ·tie spódnicy, rękawy i kołni,e,rzyik z tka-

1 barw. niny kraciastej lub odmiennej barwą. 
Kobiety starsze wiekiem lub tęg ~ Kostium o charakterze wybitnie spor-

dniom chłodnym i dżdżystym, jak sło-ł 
necznym i ciepłym. Ekwipunek garde­
robia11y, wiosenno-letni JJ:rz,ez.nacrony na 
użytek mieiski, składać się powinien z 
dość ciepłego płaszcza, kostiumu i su-
~ienki. Przy obecnv.ch cenach materia-
łów włókienniczych i robocizny nie jest mogą sobie pozwolić na noszenie sukni 
możliwe skompletować ten ekwipunek sporządzone.i z tkaniny w kratkę ·jedy­
w ciągu jednego sezonu. Płaszcz bądź nie pod warunkiem, że jej deseń będzie 
kostium, choć bardzc; potrzebne w garde bardzo drobny. 

towym powinien być uszyty z materia­
łu tkanego na wzó:: samodziału. W ża­
kiecie spod karczka biegną układane 
fałdy. W górne.i partii zapinany na trzy 
guziki, takież same guziki przytrzymu­
ją karczek. Wykończony przy szyi nie-

robie niewieściej stanowią jednak po- Na załączonych rysunkach przedsta­
ważną pozycję w wydatkach. Wiele ko- wiam naszym Czytelniczkom fasony: 
biet dysponuje jeszcze prawdopodobnie płaszcza, sukienki i kostiumu. 
materiałami wełnianymi ,otrzymanymi Płaszcz sporządzony powinien być z 
w przydziale kartkowym. Te z nich, dość grubego jasnego lub granatowego 
które posiadają płaszcz wiosenny, z ma- materiału wełnianego. Wyglądać będzie 
teriału, będącego w ich posiadaniu, u- efektownie, gdy tkanina użyta na iego 
szyć powinny kostium. Właścicielki ko- uszycie będzie dostatecznie miękka i wielkim kołnierzykiem. Dt tego kostiu­
stiumu; będącego jeszcze w dobrym puszysta. Na ten cel nadawać się więc mu należałoby nosić jasne, proste w 
stanie, p. nie posiadające okrycia ciep- może po ufarbowaniu i · priydziałowy kroju, z materiału koszulowego lub z 
lejszego, powinny sporządzić sobie koc. Rękaw płaszcza kimor\Owy, kiesze- jedwabnej piki uszyte bluzki, a w dni 
płaszcz z przydzielonego materiału. Su- nie przecinane, w pasie przepasany nie- chłodniejsze sweterki wełniane o cha­
kienka wiosenno-letnia powinna być zbyt szerokim pa::;kiem. Szerokie klapy rakterze sportowym. 
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Na H'Okandzie 

Kara śmierci za zabóistwo • rabunek I 
Epilog z-uchwałej wyprawy bandyckiej 

Na ławie oskarżonych zasiedli oprócz 
Stasiaka, Henryk Ciesielski, Józef Gły­
dziak, Henryk Giebel i Stani<Sław Nasuła, 
Oskarżał prokurator Kubik. 

Przed paru tygodniami prasa łódzka 
donosiła o dokonaniu zuchwałego napa­
du rnbunkowego na Państwową. Fabry­
kę Włókienniczą nr 2 .,I. K. Poznański". 
Bandyci, uzbrojeni w broń palną, zrnbo-

„FILM POLSKI" OKRADZIONY wali 61 skór. W czmsie ucieczki zahili 
Z magazynu Filmu Polskiego przy ul. członka Straży Przemysłowej, Jana Wa­

Targowej 71 nieznani sprawcy skradli wroi1skiego. który usiłował ich zatrzy-

żony z góry. Do fabryki bandyci dostali 
się przez włamanie. Po zrabowaniu skór 
wykradali się przez portiernię, w której 
znajdował się wówczas członek Straży 
Pl"zemysłowej, Jan Wawroński. Wa­
wroński próbował rozbroić bandytów i 
odebr;:ić im łupy. Dutkowski strzelił doń, 
zabijając go na mjejscu. 

Bandyci dokonali napadu na państwo,· 
wą fabrykę „Edward Babiacki" przy uli• 
cy Karolewskiej 62. Lupem padło prze­
Sl:ło 12 tys. metrów towaru 1 przędzy 
jedwabnej. Bandyci, uzbrojenj w broń, 
obezwładnili dozorcę fabryki. 

większą ilość manufaktury. . 
mać. Poza tym strzela.[i również do za-

ONE WCIĄŻ SZUKAJĄ ZMIANY alarmowanego strzałami dyrektora fab-
28. 4. zbiegła Niemka, Malarska Ire- :yki, ob. Brzeziń<Skiego. Napadnięty miał 

na, ur. 20 lutego 1907 roku, zamieszka- jedna,k szczęście - niewypał ocalił mu 
ła przy ul. Narutowicza 94, a zatrudnio- życie. Bandytom udało się zbiec. 
na u ob. Ignacego Kowalskiego, Zamen-
hóffa 6. Jednak dosięgła ich karząca ręka spra 

Niemka, zatrudniona u Anny Lipiń- wiedliwości. Jeden z nich zwierzył się 
skiej przy Alei Róż - Łucja Smidt, swemu bratu z popełnionego pr.zestęp­
ur. 14. 11. 1913 r„ zamieszkała przy ul. stwa, a ten czuł się w obowiąz,ku zamel­
Zduńskiej 16 róv.;nil:'.ż zbiegła. , dować o tym Milicji. Bandyci zo~tali uję-

0,d <?b: Szymar:iskiego .Przy ul. Wo~- ci i stanęli przed Wojskowym S~dem Re­
cza!1skieJ 230 zbiegła Niemka Melania Jonowym który· sądził ich w trybie do-
GaJdek, ur. 5 lutego · 1920 roku. , ' S · · 
ż Centralnej Szkoły PPR przy Al. raznym. . ą_ to:· Jan Dutkowski 1 Ry-

Kościuszk~ zbiegła 16-letnia Niemka, szard Rybicki. 
Edvta Trzeciak Okazało sie. że pfan napadu bvł uło· 

Bandyci, którzy usiłowali skraść dob­
ro państwowe, zostali skazani: Dutkow­
ski na karę śmierci, a R.ybicki na 15 lat 
więzienia. Wyroki te ni-e ulegną złago­
dzeniu, bowiem napad został dokonany 
po terminie, przewidzianym ustawą o 
amnestii. 

B. mistrz Polski w boksie Stasiak 
skazany na 5 lat więzienia 

Okręgowy Sąd Kamy, pod przewod­
nictwem sędziego Swinarskiego, rozpa­
trywał sprawę członków szajki bandyc-
1.:iej, w której skład wchodzlł m. inn 
b. mistrz Polski w boksie. Tadeusz Sta-
~~ -· 

Stasiak przez cały czas napatiu stał na 
czatach. Głydziak byt oskarżony o prze­
chowywanie zrabowanego .towaru, Gie­
bel i Nasuła o to, ż,e dostarczyli samo-· 
chodu, a Ciesielski o to, że był pośred• 
nikiem między złodziejami a paserami. 

Sąd skazał Stasiaka na 5 lat więzie· 
nia, Oesielskiego na 3 lata więzienia, na 
mocy amnestii zmniejszając im karę d4i 
połowy. Głydziąk i Giebel zostali unie­
\\~im.1ieni, a Nasułę skazano na rok wię­
zrerna - na mocv amnestii sad darował 
niu tę kare 




